Sportowa zima w mojej miejscowości 
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KRASNE (SSI). Nasza miej- 
scowość położona jest w lesie. 
Poza Państwowym Domem 

* Dziecka są tu tylko budynki 
mieszkalne pracowników, Ale 
nawet w maleńkiej miejsco- 


= 
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wości można wiele zrobić. Przy 
pomocy dorosłych przygoto- 
waliśmy plac pod lodowisko 
Będzie oświetlone i pięknie 
przybrane. Właśnie z lodowi- 
skiem wiążemy nasze zimowe 


Karmolkowe f 
cuda czyli coś 

amato- | 
rów słodkoś: | 
«cd przygoło: | 
waliśmy dziś | 
na str. 3. 


plany: zawody hokejowe 
i w łyżwiarstwie szybkim. Bę- 
dziemy również prowadzić na 
ukę jazdy figurowej. 


W pobliżu mamy „Babią 
Górkę”, naktórej organizujemy 
zjazdy na sankach, nartach ina- 
wet na łyżwach. Zorganizuje- 
my też tradycyjne już zawody 
w narciarskich biegach pła- 
skich. Oby tylko zima nie kapry- 
siła... 

Jacek Marcinkiewicz 
Krasne 
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ŚWINOUJŚCIE (HSI). Harcerze z Il Szczepu im. 


WOP przy Szkole Podstawowej nr4 w Świnoujś- 


ciu przystąpili do akcji społecznej zbiórki złomu, 


ŚWIĘTOCHŁOWICE (HSI). W Szkole Podsta- 


wowej nr 2 rozpoczął swą działalność turniejowy 
radiowęzeł. W swoich audycjach zespol redakcyj- 


ny na bieżąco informuje o pracy zespolów turnie- 


jowych, nadaje wypowiedzi kierowników zespo- 
low, zaprasza na spolkania z ciekawymi ludźmi 


i informuje o wszystkich imprezach w szczepie. 


Dzięki takiej reklamie bierze w nich udział bardzo 


wielu uczniów. 


na który oczekują polskie huty. Za zebrany przez 
siebie złom uzyskali kwotę 607 złotych, która 


ZE ŚWINOUJŚCIA 
DLA HUT... 


zostanie przeznaczona w czasie trwania ferii zi- 


mowych na cele kulturalne — konkursy, zabawę 


Maria Słupina 


karnawałową itp. (wm) 
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Coś dla zjazdowców 


BIELSKO-BIAŁA 


„Ski-stopem” 


umocowany na 


(PAP). 
Zakłady Sprzętu Sportowe- 
go w Bielsku-Białej opraco- 
wały projekt specjalnego 
urządzenia zmniejszające- 
go szybkość narty podczas 
upadku. Urządzenie, zwane 
to hamulec 
bocznej 


stronie narty, który w chwili 
upadku uruchamia się auto- 
matycznie. Tak wyposażo- 
ne narty przyczynią się bez 
wątpienia do zwiększenia 
bezpieczeństwa jazdy oraz 
zmniejszenia ilości kontuzji. 


(mh) 


PŁOCK (PAP). Ciekawe to le 
kcje, kiedy ilustracją do tema- 
tów z zakresu historii sztuki, czy 
archeologii są prawdziwe stare 
garnki, fragmenty strojów czy 
narzędzi, którymi posługiwali 


się nasi pra-pradziadowie. Cen- 
ne przedmioty mają zupełnie 
inną wymowę, kiedy są ogląda- 
ne nieza szybą gabloty muzeal- 
nej, a bezpośrednio i z bliska — 
w ławce szkolnej. Ten ciekawy 


eksperyment współpracy mu- 
zeum ze szkołą przeprowadzo- 
no w Płocku. Od 1962 roku ist 
nieje tu też klub młodzieżowy, 
w którym młodzi zapaleńcy roz 
wijać mogą swe zainteresowa- 
nia historyczne pod kierunkiem 
pracowników naukowych tu- 
tejszego muzeum. Szkołom 
znajdującym się w większej od- 
ległości od miasta wypożycza- 
ne są ciekawe ekspozycje, prze- 
źrocza i filmy. (mh) 


SAMOWAROWA GIEŁDA 


BYDGOSZCZ (ini. wł.) Im- 
preza miala charakter konkur 
su. Na samowary — największy 
i najmniejszy, na najstarszy i wy- 
kananv z najszlachetniejszego 
kruszcu, ale mie tylko. Specjal 
na komisja oceniała nawet smak 
parzonej w nich herbaty. 
Główna nagoda, wycieczka do 


ZSRR, przypadła Piotrowi Szaj- 
czykowi, uczniowi SP-60 w Byd- 
goszczy, zas, najficzniejszym 
zbiorem mogli pochwalić się je- 
go koledzy z SP-12. Organizo- 
wana przez Dom Kultury „Or- 


ion” przy Bydgoskiej Spoldziel- . 


ni Mieszkaniowej impreza cie- 
szyła się ogromnym powodze- 


niem. Warto tu dodać, że najsta- 
rszy z wykonanych przez tul- 
skich mistrzów samowar liczył 
sobie prawie 200 lat, zaś najcięż- 
szy trudny był do podniesienia 


przez... dwie osoby. (zp) 


Fot. M. Szymański 
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Uśmiechnij się! Pomyśl, co może Ci przynieść ten rok. 


Właśnie Tobie. Masz przecież u licha dość siły, by przekuć 
Nie- 
prawda. To było dawno — jeszcze w zeszłym roku — masz 


nareszcie marzenia w „,czynów stal”! — Nie masz? — 


to już za sobą! Uśmiechnij się więc do pierwszego napot: 
kanego człowieka. Widzisz? On już w Ciebie uwierzył! 


Fot. M. Szymański 


” 
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O tym mówi: 


„Złoty Merkury” 
dla BUMAR-u 


Uroczystość odbyła się w grudniu 
ub. r. w stolicy Iranu - Tcheranie. 
Piękną statuetkę ze szczerego 
złota, przedstawiającą mitologiczne- 
go boga, patrona handlu — Merkure- 
go, wręczył przedstawicielowi BU- 
MAR-u minister przemysłu i górnic- 
twa Iranu, pan H. E. F. Najmabadi. 
„Złoty Merkury” jest międzynarodo- 
wą nagrodą (Gold Mercury Interna- 
tiona!l Award) przyznawaną każdego 
roku przez Międzynarodowe Stowa- 
rzyszenie d/s stosunków Publicznych 
i Centrum Dziennikarskie w Rzymie. 
Wręczając cenną nagrodę przedsta- 
wicielowi polskiego Przedsiębiors- 
twa Handlu Zagranicznego BUMAŃ, 
minister Najmabadi powiedział, iż 
jest ona przyznana za wybitne osią- 
gnięcia w rozwoju handlu światowe- 
go i międzynarodową współpracę go- 
spodarczą, poprzez badania własne 
oraz kooperację naukowo-badawczą 
i produkcyjną w branży budowlanej. 

Przyjemnie jest nam odnotować te 
pochwały dla polskiego przedsiębior- 
stwa, tym bardziej że stawiają one 
BUMAR w rzędzie najpoważniej- 
szych, renomowanych firm świato- 

ch. „Złotego Merkurego” posia- 
dają bowiem takie znane firmy jak: 
„Leyland”, „Sony”, „Tonino Ce- 
rioli”, „„Koehring Company” czy ra- 
dziecki potentat  „„Maszpriborin- 
torę”. 

Polski przemysł maszyn budowla- 
nych BUMAR w okresie ostatnich 6 
lat wypracował sobie i ugruntował 
silną pozycję na światowym rynku. 
Jest to tym większe osiągnięcie, że 
organizację tego przemysłu trzeba 
było rozpoczynać w naszym kraju od 
zera. W okresie przedwojennym 
przemysł ten w ogóle u nas nie istniał. 
Po opracowaniu pierwszych włas- 
nych konstrukcji koparek, dźwigów 
samochodowych, walców  drogo- 
wych itp. oraz uruchomieniu ich pro- 
dukcji — zorganizowano Centralny 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Ma- 
szyn Budowlanych. Jednocześnie 
przy kilku większych fabrykach stwo- 
rzono przyzakładowe ośrodki badaw- 
czo-rozwojowe. Te mądre posunię- 
cia dały efekty. Dziś z BUMAR-em 
chętnie kooperują najpoważniejsze 
firmy światowe. 

Do błyskawicznego rozwoju BU- 
MAR-u przyczyniła się również kon- 
cepcja stawiająca na eksport. Dziś aż 
70 proc. produkowanych maszyn 
sprzedajemy na rynkach światowych. 

Warto jeszcze dodać, że „,Złoty 
Merkury” jest już drugą międzynaro- 
dową nagrodą BUMAR-u. W roku 
1975 Międzynarodowy Instytut Pro- 
mocji i Prestiżu w Genewie przyznał 
naszemu przedsiębiorstwu Nagrodę 
Promocyjną za dynamiczny rozwój 
produkcji i eksportu maszyn budow- 
lanych w latach 1970-1974. 

yczymy BUMAR-owi, aby nad- 
chodzący rok był dla niego równie 
pomyślny, jak poprzednie. (b) 


NA FINISZU 
OEDEMDZIESJĄTEGO 


SZÓSTEGO, 


wie co najmniej okazje 
Dwor rok siedemdzie- 

siąty szósty dla dokonania 
szerokiego i wnikliwego prze- 
glądu sytuacji międzynarodo- 
wej. Stanowiły je: XXV Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i XXXI Sesja Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. 


OFENSYWY CIĄG 
DALSZY 


Prawie wszyscy przedstawi- 
ciele państw członkowskich 
ONZ wypowiedzieli się w deba- 
cie generalnej na zakończonej 
przed świętami sesji za konty- 
nuowaniem odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych. 
Dążenie to dominuje nadal 
w działalności rządów i cieszy 
się poparciem światowej opinii 
publicznej. 

Ubiegły rok wniósł nowy, is- 
totny akcent w działalności 
zmierzającej do utrwalenia po- 
koju. Jest nim wysunięcie na 
pierwszy plan sprawy rozbroje- 
nia. XXV Zjazd KPZR aktualizu- 
jąc „„radziecki plan pokoju” tę 
kwestię uznał za naczelną. 
Trwający bowiem w dalszym 
ciągu wyścig zbrojeń stanowi 
obecnie największe zagrożenie 
dla pokoju. Rocznie wydaje się 


na te cele trzysta miliardów do- 
larów. W laboratoriach wojsko- 
wych nadal prowadzone są pra- 
ce nad wynalezieniem nowych 
rodzajów broni masowej 
zaglady. 


Związek Radziecki iinne pań- 
stwa socjalistyczne wystąpiły 
więcz szeregiem nowychinicja- 
tyw na rzecz zahamowania wy- 
ścigu zbrojeń. Najpełniejszy ich 
przegląd stanowi memorandum 
rządu radzieckiego przekazane 
w czasie ostatniej sesji ONZ. 
Mówi się w nim o konieczności 
zaprzestania wyścigu zbrojeń 
jądrowych, prób z bronią jądro- 
wą i stopniowej likwidacji jej 
zapasów. Zwraca się uwagę na 
pilną potrzebę uchwalenia za- 
kazu stosowania broni chemi- 
cznej i — również w tym wypad- 
ku-zlikwidowania wyproduko- 
wanych zapasów, a także zaka- 
zu produkcji nowych rodzajów 


'k broni masowej zagłady. Pod- 


trzymuje się propozycje uzgod- 
nienia posunięć zmierzających 
do zmniejszenia stanów armii, 
przekształcenia Oceanu Indyj- 
skiego i innych regionów świata 
w strefy pokoju, zmniejszenia 
budżetów wojskowych wielkich 
mocarstw o 10 proc., postuluje 
się zwołanie jak najszybciej 
Światowej Konferencji Rozbro- 
jeniowej. 

Na tej samej sesji ONZ Zwią- 
zek Radziecki przedłożył pro- 


jekt światowego układu o nie- 
stosowaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych. W listopa- 
dzie narada Doradczego Komi 
tetu Politycznego Państw=Stron 
Ukladu Warszawskiego w Buka 
reszcie zwrócila się do wszysl- 
kich państw, które podpisały 
Akt Końcowy KBWE w Helsin- 
kach, z projektem zawarcia 
układu, że nie użyją przeciwko 
sobie jako pierwsze broni ją- 
drowej. Był więc to rok dalszej 
ofensywy pokojowej państw so- 
cjalistycznych. 


Państwa zachodnie natomiast 
nie podjęly bardziej energicz- 
nych kroków posuwających na- 
przód sprawę rozbrojenia. Od- 
notować jednak z zadowole- 
niem należy zawarcie porozu- 
mienia _ radziecko-amerykań- 
skiego nt. podziemnych prób 
jądrowych dla celów pokojo- 
wych orazuzgodnienie w Komi- 
tecie Rozbrojeniowym w Gene- 
wie projektu konwencji o zaka- 
zie wywoływania zmian środo- 
wiska naturalnego dla celów mi- 
litarnych lub wrogich. Cierpli- 
we i konsekwentne propono- 
wanie rozwiązań powstrzymu- 
jących wyścig zbrojeń przynosi 
więc pewne wyniki. 

Konieczny jest jednak wię- 
kszy nacisk w tych kwestiach 
światowej opinii publicznej. Ta- 
ki cel miała Światowa Konferen- 
cja Społecznych Sił Pokoju 


w Helsinkach, Uczestniczyło 
w niej 500 dzialaczy społecz 
nych oraz patlamentorzystow 
2 MO krajów. a także 40 przedsta 
wicieli rożnych międzynarodo 
wych organizacji 

Inną ważną kwestią dla dal 
«zogo rozwoju pokojowej 
w:pólpracy, która przewijala sie 
w dyskursjach na forum między 
narodowym, była kwestia na= 
wego, sprawiedliwego ladu 
ekonomicznego. Chodzi lu 
przede wszystkim o spraw iedli 
we relacje cen na suroweet jąo 
towe wyroby przemysłowe 
Obecny stan bowiem jest krzy 
wdzący dla eksporterów surow 
ców - krajów rozwijających sie 
Dala temu wyraz V Konferencja 
Szelów Państwi Rządów Krajów 
Niezaangażowanych. Ożywii 
niu wspólpracy pospodarczej 
slużyla też wysunięta przez pań 
stwa socjalistyczne propozycja 
zawarcia ukladu między RWPG 
1EWG. 


OGNISKA 
NAPIĘĆ 


Pozostawił rok ubiegły - po 
dobnie jak i poprzednie = sze 
reg żarzących się ognisk, grożą 
cych wybuchem większych 
koniliktów zbrojnych. Zakoń- 
czyła się co prawda krwawa 
i bezsensowna wojna w Libanie 
ale pozostały społeczne napię 
cia, które ją wywolały. Nie zo- 
stały na Bliskim Wschodzie zlik- 
widowane skutki agresji izrael- 
skiej. Palestyńczycy odnieśli na- 
tomiast spory sukces dyploma- 
tyczny w ONZ: przedstawiciel 
OWP uczestniczył w obradach 
Rady Bezpieczeństwa i uzyskał 
poparcie dla prawa swego naro 
du do wlasnego państwa ze 
strony większości jej członków 

Wielokrotnie na 
strony gazet trafiały w minio 
nym roku dramatyczne wyda 
rzenia na poludniowym krańcu 
kontynentu afrykańskiego 
W Republice Południowej Afry- 
ki nasiliła się walka czarnej lud- 
ności przeciwko apartheidowi. 
Na manifestacje młodzieży ra 
sistowski reżim odpowiedział 
brutalnymi masakrami i areszto 
waniami murzyńskich działa- 
czy. RPA bezprawnie okupuje 
nadal Namibię. Reżim Smitha 
w Rodezji broni się przed prze- 
jęciem rządów przez czarną 
większość, nie respektuje praw 
narodu Zimbabwe. W rokowa- 
niach, w tej kwestii stosuje róż 
ne wybiegi 


pierwsze 


Walka o wolnosc nasila się 
więc i w tych obu krajach. Sil- 
nym bodźcem dla niej byłozwy- 
cięstwo narodu angolskiego 
a także powstanie niepodległe- 
go Mozambiku, kierowanego 
przez postępowy rząd. To m.in 
sklania obecnie USA do naci- 
sków na białych rasistów, aby 


ustąpili z Namibii i Zimbabw 

Obawiają się bowiem; że Halsza 
walka wyzwoleńcza doprowa 
dzi da zwycięstwa 


wych w tych krajach 


il postąpi 


Wybuchy bomb nadal zaklo 
cały sen mieszkańcom Irlandii 
Północnej. Wielkiej „Brytanii 
przybyło klopatów. bo r , 


w Szkocji Walii nasilily się żą 
dania autonomii a i 
podległości Podobne probl 
my nar ości na H 
pania z Mask ami katal 

mi, kanada z franed 
chodzenia m kare 

wineji Quebec Dania 
landczykami 


ZNAKI ZAPY 


TANIA 
Nie nie wskazuje na Ń 
proces odprężenia miał 


w jakiś sposób gwaltow 
hamowany. Zaostrza 
miast konfrontacja ideol 
na. Wzrost siły i autoryt 


cjal 


jów wspólnoty «c 


spowodował na Zachc 


iężenie antykomu 


antyradzieckiej propagan 
Nie zabraklo też zimr 
nych tonów w Ifakcie kar 


wyborczych w USA | 
kandydaci usiłowali 
skać najbardziej 
nych wyborców. Czy nie 


to w jakimś stopniu rzut 
rozwój stosunki 


dowych? 


Trudno na to 
NIC na fazie nie wsk 
żeby nowy prezyder 
my Carter miał w 
czy sposób odstąp 
czasowej polityk 
Ale jak będzie nar 
że przyszłość. Ka 
w RFN utrz 
swój urząd 


zował dotychcza 
zagraniczną 

w obu izbach parla 
mocniejsza — t 
bliższej przyszło 


W Chinach pc 
Tse-tunga na cz 
premier Hua K 
nał on od 


tości, ktore v 
tu latach w 
totny 


ujemny wpł 
cjęw Chinach. ( 
jakieś zmiany w pi 


nicznej tego kraju 
wiedziec 


Zostawił więc rok siedem 
dziesiąty szósty kilka znaków 
zapytania, więcej niż poprzed 
nie. Być może odpowie na nie 
siedemdziesiąty siódmy. 


" JERZY MAJKA 
Fot. archiwum 


Jeszcze nie tak dawno morza i oceany 
stanowiły wspólne dobro całej ludzkości. 
Wprawdzie teoretycznie tak jest i teraz, ale 
tylko teoretycznie. Od pewnego czasu trwa 
bowiem międzynarodowa cicha wojna o po- 
dział mórz, a ściślej — stref przybrzeżnych 
między poszczególne państwa posiadające 
dostęp do morza. Dotychczasowa praktyka, 
przewidziana zresztą w obowiązującym do- 
tychczas Prawie Morza, ustalała dla państw 
morskich strefy wód wewnętrznych i teryto- 
rialnych, będących ich suwerennymi obsza- 
rami. Strefy te miały szerokość 3,6 lub 12 mil 
morskich. Tak wąskie pasy wód przybrzeż- 
nych praktycznie nie miały znaczenia dla 
wolności żeglugi czy połowu ryb. Nawet przy 


12-milowej strefie morze jako całość okrojo- 
ne było zaledwie o niewielki procent. 

Przed kilku laty sytuacja zmieniła się rady- 
kalnie. Pamiętamy wszyscy kilka tzw. wojen 
dorszowych między Islandią i Wielką Bryta- 
nią. Otóż Islandia, której głównym ,,bogac- 
twem naturalnym” są ryby, postanowiła 
stworzyć 200-milową strefę wokół wyspy 
i zabroniła łowić w niej obcym statkom ry- 
backim. Brytyjczycy, którzy w dużej mierze 
korzystali z łowisk islandzkich, nie chcieli 
uznać tej decyzji. Kilkakrotnie dochodziło 
do ostrych spięć z użyciem okrętów wojen- 
nych jako eskorty statków rybackich. Mimo, 
że konflikt ten za każdym razem był jakoś 
zażegnany, sprawa nie została rozwiązana. 


 Rybia wojna 


Zresztą dziś ma on zupełnie inny wymiar. 
W ślad bowiem za Islandią 200-milowe strefy 
ustanawiają, zresztą na własną rękę, coraz to 
inne państwa. 

Ale strefy połowów, to tylko jedna strona 
problemu. Ostatnio dołączyła się sprawa 
eksploatacji bogactw dna morskiego, głów- 
nie ropy naftowej. Do kogo mają one nale- 
żeć? Państwa morskie, zarówno te, które już 
odkryły ropę na wodach przybrzeżnych, jak 
i te, które spodziewają się takich odkryć, na 
łeb na szyję rozszerzają swe strefy ekonomi- 
czne na szerokość 200 mil. Słowem powstdl 
prawdziwy chaos. Trzy konferencje między- 
narodowe, którę obradowały nad stworze- 
niem nowego Prawa Morza nie doszły do 


niczego. Zresztą nie mogły dojść do porozu- 
mienia, bowiem nie wszystkie państwa mor- 
skie jednakowo los obdarzył. Niektóre 
z nich, jak np. Wielka Brytania, Norwegia, 
Chile, Argentyna i jeszcze szereg innych 
mają wyjątkowo długą granicę morską w sto- 
sunku do zajmowanego obszaru lądu. Inne 
znowu państwa, t: jak Polska, NRD, 
Szwecja, Rumunia, Bułgaria itd. mają poło- 
żenie wybitnie niekorzystne i zmuszone Są, 
w przypadku połowu ryb, korzystać z „„ob- 
cych” mórz. 

Tymczasem sytuacja w ostatnich miesią- 
cach znowu się zaostrzyła. Kraje Wspólnego 
Rynku (EWG) postanowiły utworzyć wspól- 
ną 200-milową strefę połowową. W praktyce 
oznacza to, że najbogatsze łowiska Morza 
Północnego i północno-wschodniego Atlan- 
tyku EWG chce zatezerwo przede wszy- 
stkim dla siebie. Wprawdzie projekt przewi- 
duje dopuszczenie do tej strefy państw trze- 
cich, ale ilość łowionej tu ryby ma być regu- 
lowana specjalnymi umowami. Jednakże nie 

szystkie państwa morskie mają być dopusz- 


czone do łowienia w strefie EWG. Np. ryba- 
kom rumuńskim, bułgarskim, japońskim 
i kubańskim nie będzie wolno wpływać do 
strefy EWG. Motywując tę decyzję podano. 
że obszar Morza Północnego i północno- 
wschodniego Atlantyku nie stanowi dla nich 
tradycyjnych łowisk. 

Natomiast ZSRR, NRD, Polska, Szwecja, 
Finlandia, Hiszpania i Portugalia, które od 
lat łowią w tych regionach, będą mogły nadal 
korzystać z ich żywych zasobów, ale 
zonej ilości. W odpowiedzi na po- 
EWG, Związek Radziecki również 
rzył do 200 mil strefę połowów przy 
swoich wybrzeżach. Czym ta ,,rybia wojna” 
się skończy? Wycofaniem projektu, kompro- 
misem, możliwym do przyjęcia przez zainte 
resowane panstwa, czy też zaostrzeniem sto- 
sunków? Jakkolwiek to się skończy, pewne 
jest jedno — posunięcie dziewięciu krajów 
EWG na pewno nie sprzyja odprężeniu w Eu- 
ropie i rozszerzaniu współpracy między po- 
szczególnymi krajami. 

STANISŁAW BOROWIECKI 


rzy sowy siedzą na drzewie, 

które wyrasta wprost ze sto- 

su... ciastek. Cukrowe kras- 
noludki ukryły się pod okazałym 
muchomorem, nie bardzo je wi- 
dać, bo scenę zasłania potężna 
piramida weselnego tortu. To już 
cała budowla — dwa torty, jeden 
na drugim, oparte na kolumnach 
i wspornikach — nie dość, że odla- 
nych z cukru, jeszcze pocukrzo- 
nych. Same torty też z cukru, ale 
jakiż tort prawdziwy wytrzymał- 
by na wystawie tyle dni? Obok 
scenka, która mogłaby ilustro- 
wać poglądy kosmologiczne na- 


KARMELKOWE CUDA 


szych przodków. Kilka żółwi 
dźwiga płaski krąg Matki-Ziomi, 
tylko że na tej Ziemi zamiast oce- 
anu — sadzawka z łabędziami. 
| jeszcze słoń schowany pod wy- 
niosłą palmą. 


To tylko niektóre eksponaty słod 
kiej wystawy „Hortexu”'. Że podobne 
łabędzie i słoniki można kupić na 
deptaku w Ciechocinku? Tak, ale 
tamte są z plastiku... 


Cukry palone, ciągane, lane, bar- 
wione różnymi jadalnymi barwnika- 
mi. Cuda potrafiły z nich wytworzyć 
ręce dawnych artystów dworskich, 
a później (przełom XIX-XX wieku) 
szwajcarskich i austriackich mis- 
trzów-cukierników. Uczyła tego dziś 
raczej ginącego rzemiosła założona 
w 1880 roku szkoła Koba, wiele róż- 
nych szkół niemieckich. W albumie 
pochodzącym z tamtych lat, a wyda- 
nym w Dreźnie, można obejrzeć nie- 
które wyroby mistrzów z Niemiec. 
Cukrowy balon z koszem, aw koszu — 
rurki z kremem. Kruche ciasteczka 
wjeżdżają na stół na cukrowych san- 
kach. Albo — na kolorowych taczkach. 
Mnóstwo zwierząt, owoców, kwia- 
tów. Cała kolekcja motyli. Tworzywo 
— barwiony cukier, masa karmelowa, 
marcepan. Dziś „Hortex'” nawiązuje 
niekiedy do tych wzorów. 


istrz Aleksander Gryc nio narzoka 
M na brak pracy. Do tolowizyjnej 

„Lalki robił cukrowo baby, sąka 
czo, barany. Gdzio indziej znów potrzobny 
był but z cukru, który autor musiał zjońć 
oraz jadalny kapolusz Mistrz już nie pa 
mieta, w jakim to było filmia 


W drodze do pracowni mistrza prza 
dzieramy się wśród półok gąsto zastawio 


Tort na stół noworoczny — dzieło nie- 
mieckiego cukiernika z początków nasze- 
go wieku. 


nych tortami i misami owocowych gala 
retek. Sam warsztat rozbraja prostotą. Ka- 
wałek stołu, palnik spirytusowy zmajstro 
wany ze słoika. Nad płomieniem rozgrze 
wa się do miękkości twardą masę cukro- 
wą o konsystencji landrynki, zaś kładzio 
ne na stół formy zalewa masą gorącą 
Reszta to praca rąk i... płuc 


Ptaszok rodzi sią tu = jak natura przyka 
zała > z jajka, Trzaba je najpiorw wydmu 
chać z bryłki gorącoj, ałodkiaj masy. Pół 
nioj kilkoma ruchami palców nadaja sią 
miąkkiaj bańca kaztałt papużki czy nowy 


Długo by trzaba dmuchać, żaby wyrósł 
odpowiadnio wysoki pagórnk, z którego 
zjożdżać ma cukrowy narciarz. Na szcząś 
cie Istnieją potrzebna w tym wypadku 
formy. W tan sposób wystawa zostanie 
wzbogacona o zimowy akcent. Na razia 
jednak mistrz pracuja nad waselnym 
tortem 


Grzesiek, przynieś no tan róg oblitoś 
ci! = woła do jednego ze swych uczniów 
Chodzi właściwie nie o róg, lecz o formą 
przy pomocy której róg dopiaro powsta 
nie. Bez rogu obfitości tort weselny nie 
może sią obyć, podobnie jak bez gołąb 
ków i poduszeczki — takiej, na jaką kładzie 
się obrączki. Ten tort to tylko przeznaczo 
na na wystawę cukrowa atrapa, ale robi 


się tu i torty prawdziwe 
LAT ną wręcz kolekcję tortów. Praw 
dziwe to arcydzieła dawnych mi 
strzów szprycówki. Na słodkiej polewie 
tortów rozkwitało malarstwo, sławiące 
piękno krajobrazu, kwiatów i .. ludzkiego 
ciała. To nic, że.podobne obrazy widuje 
my dziś na bazarach — za szkłem i wzłoco 
nych ramkach. Co innego pędzel i płótno. 
a co innego czekolada, lukier, krem 
i szprycówka cukiernika. Malowane na 
płótnie jelenie na tle zimowego lasu jed 
nych złoszczą, innych śmieszą - te odlane 
z czekolady można było chociaż zjeść. 
Torty jubileuszowe, noworoczne, ślub 


starym albumie oglądam unikal 


no. Ozdobne napisy z lanej czekolady Na 
końcu książki jast cały czekoladowy alfa 
bet. Nia brak I tortu z choinka 
Mistrz Gryc też ma w planie choinką 

oczywiście z cukru. Czego zresztą pan 
Aleksandar nia ma teraz w planie! Okros 
przedświątaczny - to dla cukiernika pra 
cowita dni i zarwane noca. Święta spędza 
sią później zwykle na tapczanie No i na 
słodkie wyroby chyba nia można już pa 
trzeć 


Dlaczego? - dziwi sią pan Gryc Ja 


tam zawsze zjadam swoją porcją ciastek! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autor i M. Szymański 


ora deszczowa skończyła się 

w listopadzie, ale deszcz pada 

co dzień, niekiedy dość duży. 

Z okna hotelu „Perła Orientu” 

widać Zatokę Manilską, a jak 

się przejaśnia, także skały 
Corregidoru — ostatniego punktu amery- 
kańskiego oporu przed Japończykami 
w styczniu 1942 roku, a więc niemal do- 
kładnie przed 35 laty. Dziś pięknie tu i tro- 
chę nieprawdziwie. Wszyscy mają czas, 
nikomu nie spieszno. Ludzie uśmiechają 
się, zagadują, spacerują po parku w środku 
miasta, śpią na trawie jak w londyńskim 
Hyde Parku i zaciekle flirtują. 


Ale co robić w Manili w wigilię Bo- 
żego Narodzenia, jeśli nie spacero- 
wać po ogromnym, sześciomiliono- 
wym mieście? 


Z najstarszej dzielnicy pozostały tyl- 
ko resztki resztek murów, które bu- 


- dowali Hiszpanie z ciężkich bloków 


przywożonych tu aż z Gwadelupy. 
Cóż, wojna przetoczyła się tędy dwu- 
krotną falą, niezwykle zaciętych walk. 
Prawie pół wieku Filipiny były amery- 
kańską kolonią, nim przyszli Japoń- 
czycy. Japończycy byli krótko, ale i po 


W parku Rizala — bohatera narodowego Filipin. 


Amerykanach została chyba tylko rze- 
czowość w załatwianiu spraw urzędo- 
wych i interesów. Natomiast po Hisz- 
panach przetrwało wiele i to w róż- 
nych dziedzinach. Przede wszystkim 
chyba uroda ludzi -smagłych, czarno- 
włosych, jak z portretów Velazqueza, 
także temperament flamenco, torrea- 
dorska duma. i namiętność do walk 
kogutów. Ale Hiszpanie byli tu długo, 
od Magellana, i zaszczepili sporo 
własnej kultury oraz chrześcijaństwo. 
Filipińczycy powiadają dziś, że są kra- 
jem, który zamieszkuje 85 procent 
wszystkich chrześcijan w Azji. I rze- 
czywiście, ponad 80 proc. Filipińczy- 
ków — to katolicy, dalszych 10 proc. — 
różnych wyznań protestanckich oraz 
Kościoła Narodowego zbliżonego do 
katolickiego. A mimo wszystko Filipi- 
ny należą do Azji. Są tak samo azjatyc- 
kie jak wszystkie inne kraje tego rejo- 
nu świata. Nie tylko dlatego, że tak je 
zakwalifikowali geografowie;, że ma- 
nilskie „chinatown” nie różni się ni- 
czym od małych zatłoczonych miaste- 
czek chińskich wszędzie, gdzie takie 
miasteczka powstały, na wzór tych 
z kontynentu. Ani nawet dlatego, że 
manilskie bazary są tak kolorowe, jak 
tylko mogą być kolorowe azjatyckie 
bazary. Przede wszystkim dlatego, że 
panuje tu taka sama bieda. 

Może to niedokładne określenie. Nie 
taka sama bieda w ogóle, ale bieda najniż- 
szych warstw społecznych. Filipiny bo- 
wiem mają 30 proc. ludności określonej 
przez statystyki jako najbiedniejszych — 
tych, których miesięczny dochód mieści 
się w granicach 10-15 dolarów — i dalszych 
40 proc. już tylko biednych — tych, którzy 
mają jako tako stałą pracę i zarabiają rów- 
nowartość dwudziestu centów amerykań- 
skich na godzinę. Najniższa to stawka 
w całej Azji, znanej szeroko z najtańszej 
siły roboczej. Dlatego przyciąga obcy kapi- 
tał, zwłąszcza japońskich biznesmenów, 
szukających najtanszych kosztów produk- 
cji i największych zysków od jak najmniej- 
szych inwestycji. | oto Filipiny stały się 
krajem, gdzie 70 proc. mieszkańców uzna- 
nych zostało nawet przez najbardziej ofi- 
cjalne źródła rządowe za biednych i naj- 
biedniejszych, ale tuż obok nich prosperu- 
je 300 tysięcy — słownie: trzysta tysięcy — 
rodzin milionerskich i miliarderskich wca- 


Tak wygląda jedna z ulic Manili, z typową środmiejską zabudową. 


le nie na azjatyckie, ale na zachodnie me- 
tody klasyfikacji. Rodzin = to znaczy około 
dwa miliony ludzi, ponad 4 proc. ogółu 
ludności Filipin. 

Kontrasty. Tak, kontrasty widoczne i ra- 
żące na każdym kroku. 


Przykro wędrować przez slumsy, wąskie 
uliczki zabudowane maleńkimi, zapadają- 
cymi się w ziemię drewnianymi domkami 
i widzieć rzucającą się w oczy biedę ich 
mieszkańców. Ale — żeby być sprawiedli- 
wym — nie należy również do przyjemnoś- 
ci, choć z innych przyczyn, wizyta w milio- 
nerskiej „wiosce”. 


Przede wszystkim trzeba do takiej „wio- 
ski” poszukać wejścia. Niby nietrudno, bo 
w wysokim murze chroniącym taką luksu- 
sową dzielnicę brama jest szeroka na dwa 
samochody. Tyle że przy niej straż, która 
nie przepuści nikogo, kto nie może się 
wylegitymować zaproszeniem mieszkańca 
ekskluzywnej dzielnicy. Zaproszenie 
sprawdza się telefonicznie i dopiero wtedy 
podnosi się w górę szlaban zamykający 
drogę. Wysoki murzabezpieczony jest do- 
datkowo kolczastym drutem na szczycie 
i warstwą tłuczonego szkla osadzonego na 
cemencie. 

Przed czym, a raczej przed kim ma on 
chronić milionerów zajmujących bogate 
pałace i luksusowe wille? Można odpowie- 


dzieć na to pytaniem: a dlaczego od wielu 
lat trwa stan wyjątkowy na Filipinach? 


Stolica pyszni się ponad 600 tysiącami 
samochodów osobowych, lasem anten te- 
lewizyjnych, na wskroś nowoczesną archi- 
tekturą bankowych i hotelowych gma- 
chów egzotyczną zielenią 
parków i dzielnic milionerskich. Ale „ar 
chipelag siedmiu tysięcy wysp” żyje trochę 
jak w czasie trzęsienia ziemi, które powta 
rzają się tutaj często. Na Luzonie od wielu 
lat działa jawnie partyzantka. Na inne wy 
spy też nie wpuszcza się cudzoziemców 
Płynna amerykańsko-azjatycka koniunktu- 
ra nie czuje się pewnie w przytlaczającym 
towarzystwie biednych i najbiedniejszych 
mieszkańców filipińskiego archipelagu 
tych zarabiających równowartość 30 dola- 
rów miesięcznie, bo taka jest przeciętna 
placa robotnika, i tych, skazanych na życie 
za równowartość najwyżej 10 do 15 dola 
rów miesięcznie 


śródmieścia 


Milionerskie tortuny nie powstały 
w wyniku charytatywnej działalności 
ich właścicieli. Nie byłoby milionerów 
gdyby nie ciągnięto bez pardonu zy- 
sków z pracy tych, którzy muszą praco- 
wać, aby żyć. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Święta z dala od domu 


NA SZOSIE, 
| W POWIETRZU, | 
NA WODZIE, 


Narodzenia i Nowy Rok. Różnie, 
bo każdy ma „swoje” święta; podobnie- bo 
_ choinka, bo wspólna kolacja. Wszyscy starają się, 
_ by te niezwykłe dni spędzić z bliskimi sobie 
—_ ludźmi. Niektórym się to jednak nie udaje. Już 
dwa miesiące temu widziałem jak maleńka, ustro- 
_ jona gałązkami choinki paczuszka została z wielką 

pieczołowitością opakowana w papier. Adres tej 
| przesyłki brzmiał: TOKIO - m/s „„Poli- 
technika Szczecińska”. Na tę gałązkę — cząstkę 
mu świętecznego, wigilijnego nastroju, 
zekał RE morzami w Sadek rejs Mary- 
rze to Ri z tych, których praca oderwała od 
najbliższych. Jedni z tych, którzy 
starą ię, by zwyczaje domu, w miarę swoich 
żliwości, przenieść w miejsce przymusowego 
pobytu. Marynarskie tradycje są nam znane, nie- 
raz opisywane. Ale przecież nie tylko oni, ludzie 
morza, zmdszeni są spędzać te najbardziej ro- 
dzinne z p świąt — daleko od kraju. 


w RV > 


szystkiego najlepszego we wszystkich ję- 
zykach świata i to w... powietrzu. — To już 
tradycja lotnicza — mówi kpt. Tadeusz 
Henzel, pilot Polskich Linii Lotniczych. — I widzi 
pani = po wielu latach, pracy, poznajemy już po 
głosie naszych „aniołów stróżów” kontrolują- 
'©ych ruch samolotów z ziemi. Choć nigdy ich nie 


widzieli — prowadzą z nimi rozmowy. A latając . 


w okresie świąt odczuwają ich życzliwość bardziej 
niż kiedykolwiek. I kiedy w domach zapalają się 
światła na drzewkach, ludzie przemierzający 
w powietrzu tysiące kilometrów pamiętają 
o swych najbliższych i tych, od których zależy 
bezpieczny powrót do domu. Pasażerowie wzno- 


sząc toasty odpowiadają uśmiechem na życzenia 


tradycyjnie składane im przez załogę. Kiedy wia- 
domo, że święta czy Nowy Rok przyjdzie spędzić 
daleko poza krajem, załogi zabierają w podróż już 
ustrojone mini-choinki. Zdarzają się jednak sytu- 
acje przymusowe. — Kiedyś - opowiada jeden 


z pilotów — wylecieliśmy do Amsterdamu. Był 29. 


grudnia. Trasa niedługa. A więc wrócimy jeszcze 


"w starym roku. Tak myśleliśmy. W porcie holen- 
Ę sdcękim okazało się, że nasz samolot uległ awarii 
| to poważnej. Całe lotnisko i miasto w euforii 


£ jej, a my wściekli z bezsiły... Tak bar- 
dzo chcieliśmy być w domu; tam na nas czekali 
A jednak dwunastu uderzeń zegara wysłuchalis- 
my w hotelu przylotniskowym. Mimo wesołych, 
kolorowych ogni, gwaru, śmiechów bawiących 
się Holenderów, myw te jedyne w roku chwile 
czuliśmy się raczej smętnie. Taka praca. 

_ Dyżurująca zawsze w święta i Nowy Rok na 
lotnisku załoga nierzadko w ciągu kilkunastu mi- 
nut znaleźć się może kilkanaście tysięcy metrów 
nad zięmią. Zaplanowany lot musi się odbyć 
i trzeba zastąpić chorego kolegę. 


iedyś największym marzeniem noworocz- 
nym pilota LOT, Dariusza Grodzickiego, by- 


Mówi: Z domu wzięliśmy i choinkę, i... nawet 
tradycyjne śledzie. A więc wigilia — jak w domu, 
no... prawie. Natomiast w Sylwestra postanowilis- 
my zwiedzić miasto. Późnym wieczorem, zmę- 
czeni, znaleźliśmy się z kolegą w maleńkiej chińs- 
kiej restauracji. Kolacja była wyśmienita, tylko. hit 
Nowy Rok do tej pory kojarzy nam się z ogniem 
piekielnym w środku i... litrami wody doprowa- 
dzanej z zewnątrz do naszych umęczonych prze- 
łyków. My co 10 kroków szukaliśmy wody, a mie- 
szkancy Kairu piekli kaczany kukurydzy i bardzo 
smakowite placki, zwane przez nas „,beretami” — 
wprost na ulicy. Dobrze jednak, kiedy jest się 
wśród ludzi. 

A co zrobić, gdy wygnanie trwa pół roku i wię- 
cej, a cudowny wigilijno-noworoczny nastrój 
okraszony jest potwornym upałem i brakiem jaki- 
chkolwiek domostw ludzkich w promieniu 40 
kilometrów?! Tak właśnie było w Sudanie, gdzie 

ilot, Lech Jarzębowski, wraz z całą ekipą Pola- 


| kg Sa opylając ziemię środkami owadobyji j 


SOG it wi w ŚR 5KA SX 


dżii a nic. Dosłownie nic. Kucharz-tubylec Ż | 
_ zbuntował się odmawiając | 


.. strażacka sikawka. Był wtedy w Kairze. 


isząc zawsze mamy 
„= przed sobą twarze 

czytelników. Nie cho- 
dzi nam nigdy o to, czyja część 
będzie lepiej napisana, ale stara- 
my się różnymi drogami dojść do 
czytelnika, podzielić się z nim na- 
szymi troskami, kłopotami na- 
szych bohaterów — mówiła pani 
Alina, a pan Czesław potwierdzał 
słowa żony. Tak, oboje bardzo 
przeżywają spotkania z czytelni- 
kami, dają im one zachętę do da|- 
szej twórczości, czasem inspiru- 
ją, przynoszą nowe pomysły. 

A czytelnicy? Wszędzie zjawia- 
ją się tłumnie na rozmowę z Cen- 
tkiewiczami, autorami popular- 
nych książek. „Mówcie nam pań- 
stwo o sobie! Książki znamy, mo- 
żemy zawsze je przeczytać, ale 
jak to się razem pisze, mówcie 
o sobie!” — tego zazwyczaj żądają 
czytelnicy. 

„Życie państwa Centkiewi- 
czów składa się z pracy, przygód 
podbiegunowych i nagród. Pięk- 
ne życie!” — tak napisał jeden 
z czytelników. Wielu zapewne tak 
sądzi. A czy tak nie jest? 


Kiedy ten Norweg 
zaśpiewał po polsku 
kolędę... 


Pesz sobie wyobrazić, że oboje 
przed wojną mieszkaliśmy w War- 
szawie na tej samej ulicy, a poznaliś- 
my się dopiero w czasie studiów i to aż 
we Francji, w Grenoble. Było to 24 
grudnia, zbliżał się wigilijny wieczór. 
Wracając z wycieczki w górach utknę- 
liśmy w schronisku. Nie można było 
dojechać do Grenoble, lawina śnieżna 
zasypała drogi. Nie było więc uroczys- 
tej choinki, ale za to wesołe, młode, 
międzynarodowe towarzystwo. Ktoś 
ustawił na stolę choinkę z widelców, 
wysoki blondyn, którego wzięłam za 
Norwega, zaśpiewał „Bóg się rodzi” — 
o dziwo, po polsku! I tym od razu 
zyskał moją sympatię. Potem opowia- 
dał bardzo ciekawie o  Arktyce, 
a wkrótce się okazało, że jest Pola- 
kiem, nazywa się Czesław Centkie- 
wicz. Od tego czasu już tylko mnie 
opowiadał o Dalekiej Północy. Słucha- 
łam przezgrzeczność i dziwiłam się, co 
też może być ciekawego i pięknego 
w krainie wiecznych lodów. Marzyłam 
o podróżach, ale wciepłe, zielone i sło- 
neczne kaje. Lubiłam lato, upalne dni 
Bałam się Północy, zaczęłam ją niena- 
widzić, gdy zabrała mi narzeczonego 
na całe 400 dni. Czesław wziął udział 
w roku 1932 w wyprawie polskiej na 
Wyspę Niedźwiedzią. Potem uparcie 
tam wracał. Byłam zazdrosna o jego 
zainteresowania, Arktyka stała się mo- 
ją rywalką. Chciałam więc poznać ten 
obcy, wrogi mi świat, zrozumieć, czym 
tak pociąga. W tym czasie w Polsce 
niewiele jeszcze pisano o podbiegu- 
nowych krajach, sięgnęłam więc po 
książki w językach obcych. To, co 
z tych lektur pojęłam, pozwoliło mi 
podzielić zainteresowania męża, przy- 
łączyć się do jego pracy. A o tym 
właśnie marzyłam. 

Pierwsza książka podpisana imie- 
niem Aliny i Czesława Centkiewiczów 
pt. „Odarpi, syn Egigwy” ukazała się 
w roku 1949. W 1974 roku pani Alina 
obchodziła jubileusz 25-lecia, a pan 
Czesław 40-lecia pracy pisarskiej. Z tej 
okazji ukazała się międzywydawnicza, 
jubileuszowa „Biała seria Ceńtkiewi- 
czów” — 12 najbardziej popularnych 
tytułów tej pary autorów w jednako- 
wych białych okładkach. 


Nansen, tej postaci 
zawdzięczam całe 
swoje bogate, 
pracowite życie... 


W bibliotece ojca pisarza miała zło- 
cone brzegi, oprawna była w skórę, jak 
to dawniej się książkom zdarzało. Dziś 
na półce pana Czesława stoi w skrom- 
nej granatowej okładce, ale tytuł ma 
ten sam: „Wśród nocy i lodów. Nor- 
weska wyprawa _podbiegunowa 
1893-1896, napisał Fridtjóf Nansen”. 
Od lektury tej książki, niemal jeszcze 
w dzieciństwie, zaczęło się zaintereso- 
wanie krajami podbiegunowymi. Nie- 


grożne hobby z czasem stało się pasją 
I trością życia. 


= Alina najbardzioj lubi powiość 
o Amundsonio, a Ja o Nansenia. Tej 
postaci zawdziączam cało swojo boga 
te, pracowito życio = mowi pan Cze 
sław pokazując mi dzieło Nansona 


O udziale pana Czosława w wypra 
wie polskich uczonych do Arktyki za 
decydowały zarówno jogo umiejąt 


racji, ale toż i umieć znać racje part 
nera. 
- Tak, np. ja chelałom w tej powieś 
, którą toraz drukujo „Świat Mło 
AH”, wsadzić Tumbę do atomowoj 
łodzi podwodnej, ale Alina wybiła mi 
to z głowy. Miała racją iz przygodami 
nie naloży przesadzać 
Klody odpoczywaliśmy w Domu 
Pisarzy w Jałcie, pawien pisarz zapy 


Z wizytą u państwa Centkiewiczów 
itak dat. zal tabi teki ddd 


- PIĘKNE ŻYCIE 


czyli 


SIŁA MARZEŃ 
PASJI I UCZUCIA 


Piękne, ale i pracowite życie. Pan Czesław po wojnie odbudowywał elektrow- 
nie na Dolnym Śląsku, pani Alina społecznie uczyła czytać i pisać dorosłych 
analfabetów. Napisali razem 26 książek w ciągu 25 lat. Najbardziej popularne 


to: „Odarpi, syn Egigwy”, 


„Fridtjof, co z ciebie wyrośnie?”, ,, 


„Na podbój Arktyki”, 
białym szlaku”, „Tajemnice szóstego kontynentu”, ,, 
Tumbo z Przylądka Dobrej Nadziei”, ,, 
wiek, o którego upomniało się morze”, ,, 
chłodem”, „Nie prowadziła ich gwiazda polarna”. 


„W lodach Eisfiordu”, „Na 
Kierunek — Antarktyda”, 
Czło- 
„Osaczeni wielkim 
Otrzymali wiele nagród 


Okrutny biegun”, 


i wyróżnień: Nagroda Prezesa Rady Ministrów, Nagroda | stopnia Ministra 
Kultury i Sztuki, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Złota Odznaka Honorowa 
Miasta stołeczego Warszawy, Złota Odznaka Zasłużonych Pracowników Mo- 


rza, Nagroda im. Mariusza Zaruskiego, redakcji miesięcznika 


„Problemy”, 


a wśród innych jeszcze i od młodych czytelników — Orle Pióro i Order Uśmiechu 


ności i zainteresowania zawodowe 
(jako inżynier elektryk, zajmował się 
naukowo badaniem elektryczności at- 
mosferycznej), jak i to hobby, zauro- 
czenie krajami polarnymi. Marzył 
o wypróbowaniu siebie w nieprzviaz 
nych człowiekowi warunkach. Te od- 
ległe miejsca na Ziemi, jak twierdzi 
pisarz, są nie tylko kuźnią pogody, ale 
i kuźnią charakterów. 

Wówczas na Wyspie Niedźwiedziej 
swój 400-dniowy pobyt utrwalił w co- 
dziennych listach do narzeczonej, 
w których dokładnie opisywał wraże- 
nia, prace, zdobywane doświadczenia 
i wiadomości. Złożyły się one na całą 
książkę, wydaną w roku 1934 pt. „Wy- 
spa mgieł i wichrów” 

— Jak razem piszemy? Alina w po- 
koju na górze, a ja tu w gabinecie, na 
dole, a dyskutujemy najczęściej na 
schodach — wyjaśnia żartobliwie 
pisarz. 


— Nie, my się nigdy nie kłócimy — 
my się spieramy. Ze wspólnym pisa- 
niem jest jak z życiem małżeńskim: 
trzeba żądać szacunku dla własnych 


tał: „Kim są ci tam? — i wskazał nasz 
stolik = to małżeństwo pisarzy z Polski 
— Niemożliwe, stare małżeństwa mil 
czą, a oni stale o czymś gadają." „Rze- 
czywiście, zawsze mamy o czym mó 
wić. Różnimy się sposobem patrzenia 
na różne rzeczy, sprawy. Jak byliśmy 
razem na Antarktydzie, ja zwracałam 
uwagę na piękne kształty gór lodo 
wych, a mąż obliczał, ile też może być 
słodkiej wody z takiej góry. To wielkie 
szczęście razem pisać uzupełniając 
się, dzielić się spostrzeżeniami i twór 
czo się spierać 


Widzieliśmy czarnego 
chłopca, którego 
prowadził policjant... 


Twórczość Centkiewiczów jest w iS- 
tocie literaturą faktu. Są to reportaże 
z własnych podróży, powieści biogra- 
ficzne, historie podbiegunowych wy 
praw i sławnych polarników. Nim po- 
wstanie książka, pisarze długo zbiera- 


ja materiały korzystając z dokumen 
tów, książak I czasopism zgromadzo 
nych w instytutach polarnych wo Fra 
neji, Leningradzie i Oslo 


Przy pisaniu książki o Amundse 
nie korzystaliśmy z norwoskiego sty 
pendium. W. Instytucie Polarnym 
w Oslo przydzielono nam pokój z ko 
minkiem I dano do dyspozycji całą 
bibliotekę, dokumenty, nie publiko 
wane listy Amundsena. Napisano 
o tym człowieku wiele sprzecznych 
zdań, wiela książek, ala we wszystkich 
przedstawiany jost jakoś bezosobo. 
wa, ńiemal jak robot. Szukaliśmy wiąc 
w nim człowieka, jego osobistych tra 
godii Już w samolocie, jak lacioliśmy 
do Oslo, Alina mówiła: „Mu iimy zna 
leżć kobiety w jego życiu, przecież [4 
kaś była na pawno 
dzi, którzy go znali i kobietą, która 
przysyłała mu kwiaty 


' | znaleźliśmy lu 


Piszą nie tylko o przygodach, a 
przede wszstkim o ludziach, dla kt 
rych sensem życia była pasja [ 
nia, przezwyciężenie własnycł 


bości. Ich bohaterowie sa autentyczy 


Polarnicy są wialką rodzina | czą 
sem docierają do nas wiador 
o naszych przyjaciołach, bohater 
naszych książek. Wien 
zoftał lekarzem 
hadze. Mógł tar 
na Grenlandię 


studiował w Kor 


zostać 


spod bieguna” jest 


Niezapomniane było spotkanie z żsł 
Białej fok 6 wy 


Ń tę 
la 20 r 


gą kutra z , 
książki w Norwegi 
zjawiło się na spotkar 
nął w czasie wojny 


Widzieliśmy czarneg 
którego prowadził policjant 
mina pani Alina, tak powstał 
powieści o Tumbi 

Przygody T 
kich książek Ce 
literackiej fikcji, a 
odnies: 
rzen 

- Było to w dr 
W styczni 
zatrzymał 
ka Dobrej Nad 
zmianę zdarzen kt 
nęło. Zo 
wielkiego czar 
szonymi oc 
cjant. — Co te 
my pewne 
uchronił oć 
małą białą d. 
chłopiec — za 
Angielka spojrzał 
W Republice Połud 
sizm białych dyktuje n 
czarnych. Chłor 
w rezerwacie 
liśmy to wyda 
niku podroży i pot 
dała początek 
o Tumbie. 


ienia do autenty 


Marzenia? Be 
nie bylibys!r 


sobą 


— Zarzucają nam nie 
mamy zbytnią wiarę w n 
ci człowieka, że stawiamy 
bohaterów w sytuacjach ostate 
cznych i każemy im zwycięż 
A przecież takimi byli wielcy £ 
larnicy, zdobywcy biegunów. Byt 
może wpłynęła na to iwojna, nasz 
pobyt w obozach hitlerowskich 
mój w Ravensbruck, a Czesława 
w Neuengamme. Chodząc co 
dzień po piekle, nawet tam spoty 
kaliśmy wśród więżniów ludzi 
wspaniałych. Uważamy, że nigdy 
dość wiary w człowieka, w jego 
możliwości. Marzenia? Bez nich 
nie bylibyśmy sobą 

- Nie były to nigdy marzenia 
„Ściętej głowy” — dorzuca pan 
Czesław. — Zawsze dążyliśmy do 
urzeczywistnienia naszych 
marzeń 

- Takę ziściły się prawie wszyst- 
kie, przynajmniej te, na których 
nam najbardziej zależalo. Zawsze 
jednak mamy nowe 


ktorzy 


Notowała: 
BARBARA TYLICKA 
Fot. Adam Mottl 


trzymałam niedawno list od 
Osy": czytelniczki, która napi- 

sała. że czym dokładniej czyta 
„Dom Mody”, tym... robi się smutniej- 
sza, bo dochodzi do wniosku, że ona 
sama jest strasznie, ale to strasznie 
niemodna. | wyjścia nie widzi żadne- 
go, bo wie, że nie jest w stanie za 
modą w żaden sposób nadążyć. 


Wierzę, że nie jest w stanie, bo ja — 
też nie. | chyba nikt. W każdym razie 
w takim sensie, żeby sobie .natych- 
miast sprawiać wszystko to, co się na 
kartach żurnala zauważyło. Absurd to 
byłby nieprzeciętny. Z paru wzglę- 
dów: finansowego — któż ma tyle pie- 
niędzy?!; czasowo — nie tylko pienią- 
dze to kosztuje, ale i czas; szafowego — 


trzymać to-to też gdzieś by trzeba by 
ło; estetycznego wreszcie — nie każde 
mu jest we wszystkim dobrze 


W tym momencie można by zadać 
pytanie: po co jest żurnal? W moim 
przekonaniu po to, żeby ogólnie zo 
rientować się „co jest grane”, azdoby- 
te w ten sposób wiadomości wyko 
rzystać wtedy, gdy człowiek i tak (nie 
zależnie od żurnalowych inspiracji) 
sprawia sobię coś nowego. Ponieważ 
zaś cały sezon może minąć bez potrze- 
by jakichkolwiek odzieżowych inwes- 
tycji, warto również zwracać uwagę na 
różne drobiazgi, które w danym sezo- 
nie są czymś najbardziej charakterys- 
tycznym. O drobiazgi przecież jest ła- 
twiej się postarać niż o coś dużego 
i kosztownego, a można dzięki nim 
zaakcentować, że się jest człowiekiem, 
który na bieżącej modzie zna się. 


Jeśli chodzi o aktualny sezon zimo- 
wy, to takim czymś są szale. Długie 
i fantazyjne. Rzadko spełniają rolę 
ocieplającą. Raczej są czymś, co nada- 
je styl. Ot, taka ozdoba. Bardzo wy- 
godna zresztą, bo można jej używać 
do wszystkiego i we wszystkich okoli- 
cznościach. Pierwsze skrzypce grają 
szale włóczkowe oczywiście, niewy- 


DOM MO 


kluczone są jednak i szyte z materiału 
(co to za szycie? — obrębianie raczej!) — 
szczególnie w sytuacjach wizytowo 
teatralno-prywatkowych. 


W sumie — nicnowego, pisałam 
już na ten temat w „serialu włócz- 
kowym”. Doszłam jednak do 
wniosku, że warto sprawę poru- 
szyć raz jeszcze — jest to typowy 
modny drobiazg, który stwarza 
dużą szansę. 

RIUSZKA 


świata 
młodych 


ludzi dorosłych stało się: „Och, ta 

isiejsza młodzież!” Dlatego dziś, dla 
odmiany, pragnę napisać coś na temat 
tych, którzy tak wzdychają. 

Kilka dni temu jechałem autobusem 
z Krakowa. Nudząc się nieco zacząłem 
obserwować jadących pasażerów. 


J. niemal tradycyjnym powiedzeniem 
zi 


Pewna starsza pani wykupiła bilet do 
stacji Słupia I. Autobus przyspieszony 
w Słupi I nie zatrzymuje się, o czym 
wszyscy wiedzą. Autobus mija stację 
pierwszą, dojeżdża do stacji drugiej — 
Staruszka krzyczy: ,,Wysiadam!” Kie- 
rowca robi zdziwioną minę, spogląda na 
zegarek, lecz zatrzymuje się. Do nastę- 


pnego przystanku 6 km. Nie chce być 
człowiekiem bez serca, nie robi wymó- 
wek kobiecie. Starsza pani wysiada. Nie 
uzupełnia oczywiście zapłaty za dodatko- 
wy przejazd. O jeden przystanek dalej. 
Autobus odjeżdża i... wszystko jest w po- 
rządku. 

Tuż obok mnie siedzi mężczyzna. Je- 


dzie do miejscowości oddalonej o 20 km. 
Wykupił bilet za 3 zł, mimo że powinien 
zapłacić dużo więcej. Twierdzi, że to 
wystarczy na wypadek kontroli, gdyż kie- 
rowca i tak nie pamięta, gdzie wsiadał 
jego pasażer. Tyle ludzi przesuwa się 
przed jego oczyma, to'i skąd ma niby 
wiedzieć! I jaki stąd wniosek? — Och, ci 
dorośli! Nas uczą, a sami?... Nie wszy- 
scy są oczywiście tacy. Ale kto powie- 
dział, że cała młodzież jest jednakowa?! 


KAZIMIERZ RADWAN, 
Słupia Jędrzejowska 
Członek Ligi Reporterów nr 17 


RAJ, ALE NIE DLA 
WSZYSTKICH 


WARSZAWA (HSI). Od roku już przy Dzielnicowym Domu Kultury na 
Mokotowie działa tzw. pracownia ogólnotechniczna. Jej uczestnicy, 
uczniowie ze szkół podstawowych warszawskiego Mokotowa, zaczyna- 
ją od konstrukcji najprostszych przedmiotów — karmników i sprzętu 
domowego. Stopniowo, pod fachową opieką instruktorów, poznają 
podstawy techniki, rysunek techniczny aż do zajęć modelarstwa i szkut- 
nictwa. Szkoda tylko, że więcej jest chętnych niż miejsc! (ka) 


Fot. K. Adamowski 


Niesłuszne podejrzenia 


W zeszłym tygodniu po skończonych lekc jach 
nasza wychowawczyni kazała mnie i jednej kole- 
żance posprzątać szkolne szuflady. Na drugi 
dzień była klasówka z matematyki i tak się szczę- 
śliwe złożyło, że dostałam z niej piątkę. Taki sam 
stopień otrzymała dziewczyna, która robila ze 
mną porządki. | to wywołało prawdziwą burzę 
wśród kolegów! Wszyscy twierdzili, że nasze sto- 
pnie nie są sprawiedliwe. Uważali, że nauczyciel- 
ka podała nam wyniki zadań... Czujemy się po- 
krzywdzone, ale nie wiemy. jak udowodnić, że te 


podejrzenia są niesłuszne. Gnżpna 


Do drużynowych MSR 


Od niedawna prowadzę drużynę MSR. Nie 
mam jeszcze w tej pracy doświadczenia. Proszę 
więc wszystkich, którzy prowadzą podobne dru- 
żyny o udzielenie mi wskazówek, jak robić to 


pożytecznie i ciekawie. 


Włodzimierz Jurczak 
ul. Sienniecka 11 m 3 
05-300 Mińsk Mazowiecki 


Grażyna Ładnowska, ul. Żurawia 71, 05-430 Celesty- 
nów chce nawiązać ki ję z uczniami Techni- 


kum Ogrodniczego w Miętnie k/Garwolina lub w Brwi- 
nowie k/Warszawy. 


Smutne doświadczenie czy pech? 


W redakcyjnej poczcie znalazłam adres chlop- 
ca, który miał podobne do moich zainteresowa- 


nia. Napisał też, że szuka przyjaciół. Postanowi- 
łam więc wysłać do niego list. Opowiedziałam mu 
o swojej szkole, rodzinie, przyjaciolach... Doda- 
lam, że nie chcę się narzucać, ale jeśli mi odpisze, 
bardzo się ucieszę. Po dwóch tygodniach przyszła 
odpowiedź. Przeczytałam ją i... normalnie zbara- 
niałam! Chłopak twierdził, że jestem idiotką, któ- 
rej wcale nie zależy na odpowiedzi, tylko zostawia 
mu „wolną rękę” itp. Czy to nie śmieszne? Oczy- 
wiście z naszej korespondencji nic nie wyszło. No 
cóż! Dziękuję ci, drogi kolego, że zechciałeś 
odpisaćl Dzięki temu doświadczeniu nigdy już 
pierwsza nie zaproponuję korespondencji żadne- 
mu chłopakowi, bo znów spotkać mnie może 
przykra niespodzianka 


„Meduza” 


OD REDAKCJI: „Meduzo”, chyba wyciągnęłaś 
zbyt pesymistyczny wniosek, bo przecież po to 
chłopcy ogłaszają chęć korespondowania, żeby 
do nich pisać. Widocznie masz pecha... 


Święta z dala od domu 


NA SZOSIE, 
W POWIETRZU, 
NA WODZIE 


DOKOŃCZENIE 7E STR. 4 


raczej umiarkowanym? Ano, może być raz i pal- 
ma, Jakieś świecidełka, gwiazda na czubku i... 
„eudo nie palma” - jak orzekli koledzy. Następna 
trudność to stół. Po prostu stól, którego nie była! 
Ale były za to wspaniałe duże dębowe drzwi. 
Z kilku belek zbiłem „koziołki”, a na drzwiach 


położyłem śnieźnobiale prześcieradło. No i bie- 
ord YE aby cą 
juź od kilku dni nad brzegami Nilu, ki, 


jeczona kura. A na deser... potrawa miejscowa. 
aaa zapiekane w cieście, skropione sokiem 


_ małych cytryn, zwanych przez nas „lemonkami”. 
Następny, pierwszy dzień świąt - loty. Normalna, 
|. woale praca od 5 rano. W dka każdy 
- trzymał rakietnicę i o północy wystrzeliliśmy na 


wiwat ognie we wszystkich kolorach tęczy. fajer- 


_werk był imponujący. Temu wszystkiemu tową- 


jednak przede wszystkim piekielny żal. Że 
al dllako, Że z tymi, co ... w sercu, chciałoby się 
po prostu pobyć. Niejeden z nas wtedy nieomal 
płacząc pakował manatki... wiedząc, że wyjedzie 
dopiero za kilka miesięcy. 


eżdżę już 12lat przewożąc najróżniejsze towary 

w olbrzymich ciężarówkach, zwanych przez 
wszystkich „Tirami”. Umowy i terminy są sztywne 
i naszej chęci spędzenia świat w domu nikt nie 
bierze pod uwagę. Moja pierwsza podróż wigjkij- 
na — wspomina pan Sławomir Kołaczyński - spo- 
wodowana była... przepisami. Wracałem z Francji 


domu. I właśnie rano w dzień dowiedzia- 
łem się, że dalsza podróż jest niemożliwa. 
W święta po autostradach w RFN ciężarówkom 
jeździć nie wolno! Zdążyłem dotrzeć do malen- 
kiego przydrożnego hoteliku. Tu spędziłem wigj- 
lię i całe święta. Jedynym pocieszeniem była 
wspaniała kolacja przygotowana przez właściciela 
motelu. 

„irowcy” na ogół jeżdzą w kilka wozów. Na 
noc zatrzymują się zawsze w tych samych wybra- 
nych hotelikach, toteż właściciele znają ich do- 
brze. I kiedy przychodzi pora dla wszystkich naj- 


przez RFN i cieszyłem się, że zdążę na święta do 
wigilijny 


trudniejsza, starają się swoją życzliwością choć 


trochę zmniejszyć żal. Wszędzie witają ich bogato 
zdobione choinki. 

Najsmutniej jest wtedy, gdy koniec grudnia 
zastaje „podróżników” na pustni, przy czter- 
dziestostopniowym upale. Wszystko dookoła jest 


„inne. Zamiast choinek — palmy, zamiast sniegu — 


piasek. 

— Pamiętam moje święta w zeszłym roku. O tej 
właśnie porze znalazłem się w Kuwejcie. Jechało 
wiele wozów. Kilka „Tirów” z Polski, kilku „Fran- 
cuzów”, wozy niemieckie i austriackie. We wszy- 
stkich kabinach swieciły kolorowe żarówki na 
miniaturowych choinkach. Tubytcy ogladali się 
nami, dziwiąc się tej iluminacji. W wieczór wigilij- 
ny kolacja była wspólna. Stół postawiliśmy między 
samochodami. Każdy przyniósł wszystkiego po 
trochu. Kawałek suszonej kiełbasy, pierniki do- 
mowe, ciasto z kruszonką itd. Na honorowym 
miejscu leżał liść palmowy ubrany kolorowymi 
papierkami. Dzieląc się opłatkiem myslelismy tyl- 
ko o rodzinie. Drażnił nas poza tym widok piasku. 
Ale zdarzyło mi się też mieć i śniegu „po wyżej 
uszu”. To był Nowy Rok pod Sztokholmem. 
W dzień sylwestrowy dojechaliśmy do „swojego” 
hotelu. Było pięknie. Wszędzie biało od śniegu. 
Zostawiliśmy spokojnie nasze pojazdy i przy 
akompaniamencie dalekich odgłosów hucznej 
zabawy witaliśmy nadchodzący rok. Rano dziar- 
sko pośpieszyliśmy do samochodów i ... z jazdy 
musieliśmy zrezygnować. Niespodziewany trzy- 
dziestostopniowy mróz „,zamroził” silniki. Ani 
jeden nie zapalił. Cały dzień noworoczny „uro- 
czyście” przeleżeliśmy pod samochodami. Od 8 
rano do samego wieczora rozgrzewaliśmy nie- 
chętne maszyny. 

W różnych miejscach spędzał te swoje dni 
świąteczne pan Kołaczyński — i pod kołem pod. 
biegunowym, i niedaleko Zwrotnika Raka. chyba 


_ każdy — i pilot lecący do Amsterdamu czy Kairu, 
_1 „Tirowiec” przemierzający autostrady świata, 


myśli o domu. Dla nich mimo sympatycznych 
wspomnien, mimo wielkiej życzliwości spotyka- 
nych ludzi — prawdziwe święta i Nowy Rok — to te 
spędzone w kraju, w swoim domu, ze swymi 
najbliższymi. 

MILENA HAYKOWSKA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9.00 TELERANEK: — Telewizyj- 
ny Klub Śmiałych — Pracownia 
Plastyczna — Film animowany — 
Film z serii „„Zadanie z wieloma 


ŚRODA 

17.00 Liga Pięciu 

17.30 Decyzje Piętnastolatków (0 
zawodach hutnika i geologa). 


CZWARTEK ą 
17.00 TURNIEJ Z BRATKIEM: 
- Rywalizują dwie klasy szóste — 


Miłośników Muzyki = koncert pt. 
„Z krainy bajek”, 

11.00-11.25 Pr. I „„Raśnie z bliska 
iz daleka” (CSRS) - „„Jak wodniki 


udobruchały suma”, 
13.00-14.00 Pr. TV „„Lalka" cz, 1] 
słuch. wa pow. R. Prusa. 

15.00-15.45 Pr. Il 


uGocart" 


pie świata - Zabawy sportowe 
Taneczne rytmy - „Piąty stan ma- 
terii' odc. | opow, Anatolija 
Dnieprowa 


WTOREK 
11.00-11.30 Pe. TV „Gdybym 
był... czyli ekonomiczne ANC" 


ŚRODA 
11.00-11.10 Pe, TV „Nasze [otro 
tworzymy dziś” 

11.50-14.20 Pr. TV „Reflektory na 
scenę" (powt. z 1 I br.) 
1400-1540 Pr. II 
Q PIĘTNASTEJ 
milość” 


ZAWSZE 
„Pierwsza 
słuch. Galiny Kurakiny 


nym - U progu Nowego Roku 
„Piąty stan materii” ode, 4 


PIATEK 

11.00-11.30 Pe. II, Tysiąc (aktów 
z lat miodości” słuch. wg „dzien. 
ników” Stefana Zeromskiego 
1100-1110 Pe IV „Muzyka 


taj sobie sam 
saneczki 


Woś piosenkę na 


SOBOTA 

11.00-11.20 Pr. M „Wszystkie 
drogi prowadzą do arkoły” 
11.00-11.30Pr. TV „Korozja wróg 


metali | człowieka” (chemia) 


niewiadomymi” ode. 1 pt. „Po- — Filmzserii „„Toomai druh słoni”. słuch, Petera Scvena, 14,50-14.20 Pr. Vaud, z cyklu Piasty stan materii" ode. 1 w slusbie teatru i filmu” amd, zey: 11.50-14.20 Pr. TV „Kim jest pi 
dejrzany trabant”. Rodzina”, klu „Muzykanda” sarż?" (powt. z 6 I br.) 
PIĄTEK 15.00-15.40 Pe. I] ZAWSZE CZWARTEK 11.50-14.20 Pr, TV „Nasze jutro  15.00-1$40 Pr II ZAWSZE 
PONIEDZIAŁEK 17.30 Latający Holender (spotka- O PIETNASTUJ: Wędrówki 11.00-11.30 Pr. II „Sztarsłar re tworzymy dzia” O PIĘTNASTEJ: - Miodrieżowa 
17.00 ZWIERZYNIEC: - Różne nie z członkami załogi Holendra Obieżyświatów — Miasto niegałyś ytotym lwem” słach. wg fragm 1400-1540 Pr Il ZAWSZE Mqencja Kalturalna - Aktualności 
zwierzęta w wierzeniach i poda- sprzed dziesięciu lat). wspaniałe - Kto zbudował Mak- „Potopu” HI. Sienkiewicza O PIETNASTEJ Miurrycme Kulturalne - Z parzenicą w pleca 
niach noworocznych — Legenda cru-Pikczu - Rumaki z Persepolis — 11.00-11.40 Pr, IV „Kim jest pó popołudnie - Kartkaz Kalendarza bu o Wasza piosenka - „Nocna 
a prawda zoologiczna — List z Pu- scenę” aud. z cyklu „Kultura”. - Olimpia - „Piąty stan materii" — sarz?' (dla kl, TV lie.) Kompozytor miesiąca (Gershi znajomość” opow, Władysława 
szczy Białowieskiej. Ę 13.50-14.20 Pr. IV „Co to jest odc, 2, 13.50-14.20 Pr. (V „Gdybym win) — Kubel jazz-band - Potań Swejnera 
RADIO jazz?” aud. z cyklu „Muzy: 15.40-16.00 Pr. IISTUDIOSŁO: byl... czyli ekonomiczne ARG" etymy;»ł = „Piąty stań maleńi 
WTOREK kando". NECZNIK: - Niech nam się da- 15.00-15.40 Pr. II ZAWSZI ode. 5 
17.05 STUDIO TELEWIZJI 15.00-15.40 Pr. Il ZAWSZE rzy - Kącik jednego wiersza - Nie O PIĘTNASTEJ: - Błękitna Szta 1540-16.00 Pr M STUDIOSŁO Polskie Kadio i Telewizja zastrze 
MŁODYCH: — Z czym wchodzi- _ NIEDZIELA O PIĘTNASTEJ: - AS - Klub chcę, czy dziękuję - Białe pio- feta - Żeby nam sięchciałochcieć — NECZNIK: - Konie i koniki kaja sobie motliwość smian 
my w Nowy Rok? 10.00-11.00 Pr. IV Klub Młodych — Poliglotów - Polskie ślady nama-  senki. Każdy móglby być Niezawnd Kącik jednego wiersza - Przeczy w prowramie 
PAUL McCARTNEY urodził się 1965 
18 czerwca 1942 roku w Liver- Zdjęcia do drugiego filmu 
poolu. Ma brata i przyrodnią „Help”. Powodzenie utworu DYSKOGRAFIA 
siostrę. 12 marca 1969 rokupo- „Ticked to Ride”. Ostateczny 
ślubił Lindę Eastman, która podbój Europy. Premierę filmu SINGLE 
w grupie Wings śpiewała igra- „Help zaszczyca swoją obec- * A 
ła na fortepianie... nością księżniczka Małgorzata. Tytuł Data nagrania 
RINGO STARR urodził się 7 lip- Trzecia podróż do USA -60 tys ż « = 
ca 1940 roku w Liverpoolu. Za- słuchaczy na stadionie Shea Love Me doP.S.I. Love You - 5 październik £ ] = J>r| I = 
nim zainteresował się muzyką, w Nowym Jorku. Królowa Elż- 1962 Fó m 
pracował jako goniecibarman. bieta dekoruje całą czwórkę  picasc, Please Me/Ask Me Why - 12 styczeń TROU- BLE MOTH- EA MAMY COMAFŚ TOMU 
11 lutego 1965 roku ożenił się orderem - Imperium  Brytyj- 1963 5 : ł z = gcog 
s 1 z Maureen Cox, z którą ma skiego... From Me 'To Yow/Thank Your Girl - 11 kwie- z E ż . REECE 
dwóch synów i córkę. Kompo- 1966 cień 1963 


nował niewiele, ale w roku 
1971 „wyszedł mu wielki prze- 
bój „It Don't Come Easy”... 
1962 _ 


Kolejna wizyta w USA. Ogrom- 
ne powodzenie nowych piose- 
nek i... zaskakujące oświadcze- 
nie: „nigdy już nie będziemy 


She Loves You'll Get You — 23 sierpień 1963 
I Want To Hold Your Hand/This Boy — 29 
listopad 1963 


Can't Buy Me Love/You Can't Do That — 20 


Redaguje Lech Nowicki 


3= 
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JOHN LENNON urodził się 9 


- 
AND IM MY MOWA OF JAZK- NETS 


października 1940 roku w Wo- Spotkanie ze sprzedawcą płyt występować publicznie. Odtąd marzec 1964 
olton, handlowej dzielnicy Li- Brianem Epsteinem. Pierwsza poświęcamy się wyłącznie na- Sa R FE 
verpoolu. Wychowała go ciot- wizyta w wytwórni EMI i prze- graniom”. Znakomity album OJĘJS ARA NAM NODZE 


„Sergeant Pepper's Lonely He- 
arts Club Band”... 

1967 

Sprzedano 5 milionów egzem- 
plarzy „Sergeant Pepper's Lo- 
nely Hearts Club Band”. Umie- 
ra niezastąpiony Brian Epstain. 
Nowy film „Magical Mystery 
Tour" i nowy przebój „Hallo 
Goodbye”... 

1968 

Premiera „Yellow Submari- 
ne”, nowe przeboje: „Hey Ju- 


ka Mimi Smith. 23 sierpnia 
1962 roku poślubił Cynthię Po- 
well z którą masyna Juliana. 20 
marca 1969 roku ożenił się po 
raz drugi; tym razem wybranką 
jego serca była Yoko Ono. Za- 
wsze uważany za leadera gru- 
py, pierwszy ją opuścił... 
GEORGE HARRISON urodził 
się 25 lutego 1943 roku w Liver- 
poolu. Syn kierowcy, rodzeńs- . 
two: dwóch braci i siostra. Od 
siódmego roku życia gra na gi- 


bój „Love Me Do”... 

1963 

17 pozycja „Love Me Do” na 
liście przebojów. 12 stycznia 
„Please, Please Me” zajmuje 
na tej samej liście pierwsze 
miejsce. Triumfalne tournee 
z Helen Shapiro, Chris Monte- 
zem i Roy Orbisonem. Pierwsza 
zagraniczna podróż do Szwecji. 
Brian Epstein organizuje wielki 
show gwiazdkowy... 

1964 


I Feel Finne/She's A Woman — 27 listopad 1964 
"Ticked To Ride/Yes It Is — 9 kwiecień 1965 
Help/”m Down — 23 lipiec 1965 

Day Tripper/ We Can Work It Out 3 grudzień 
1965 

Paperback Writer/Rain — 10 czerwiec 1966 
Eleanor Rigby/Yellow Submarine — 8 sierpień 
1966 


Penny Lane/Strawberry Fields — 17 luty 1967 
All You Need Is Love/Baby You're A Rich 
Man — 7 lipiec 1967 


Hello, Goodbye/I Am The Walrus — 14 listo- 


Am? 
=—— 


; 
EJdal] LIED eó-3 
R | FEE 


LET IT BE, (— LETITBE,— LET IT BE, 
= 


tarze. 21 stycznia 1966 roku Występy w paryskiej Olympii, de”, „Revolution”, „Ob-La-Di, pad 1967 
ożenił się z Anne Boyd, którą krótki pobyt w USA — koncert Ob-La-Da”. Udział w progra- YA SdO RSA ine LEC 115 ia=Ć 
spotkał w czasie kręcenia filmu w Carnegie Hall. Zdjęcia do mie telewizyjnym, któryogląda 1968 y 


15 milionów ludzi... 
1969 


pierwszego filmu „A Hard Da- 
y's Night”. Tournćee po Danii, 


„A Hard Day's Night”. Najwię- 


Ą > y paz A0A 
kszy jego sukces: piosenka Hey Jude/Revolution — 30 sierpień 1968 


Get Back/Don't Let Me Down — 19 kwiecień 


„Something”, a potem samo Hongkongu, Australii i Nowej Ostatnia sesja nagraniowaios- 1969 

dzielny album „All Things Must Zelandii. Na premierę „A Hard tatni album „Abbey Road”. Ze- 

Pass”. Organizator iwykonaw- Day's Night” przybywa królo- spół THE BEATLES przestaje SH SPRA and Yoko/Old Brown Shoe 
— 30 maj 


faktycznie istnieć, ale fakt ten 
utrzymywano w tajemnicy. 
John mówi wreszcie prawdę... 


ca słynnego koncertu z którego 
dochód przeznaczono na po- 
moc dla dzieci z Bangla Desh... 


wa Elżbieta. Kolejna podróż do 
USA — koncert w Cow Palace 
dla 70 tys. widzów... 


Something/Come Together — 31 październik 
1969 


Let It Be/You Know My Name — 6 marzec 1970 


CZWÓRKI 
THE o Aa 


The Beatle Hits 
Twist and Shout 

All My Loving 
Long Tall Sally 

A Hard Day's Night 
Beatles For Sale 
Beatles For Sale (2) 


wrzesień 1963 


26 czerwiec 1963 
7 luty 1954 

19 czerwiec 1964 
6 listopad 1964 
6 kwiecień 1965 


4 czerwiec 1965 


Beatles Million Sellers 5 grudzień 1965 

Yesterday 4 marzec 1966 

Nowhere Man 8 lipiec 1966 

ALBUMY 

Tytul Data nagrania And when the broken hearted people living in the world agree 


Ą There will be an answer, let it be. 
kwiecień 1963 


Please Please Me 
With The Beatles 
Long Tall Sally 

A Hard Day's Night 
Beatles For Sale 


22 listopad 1963 For thought they may be parted there is still a chance that they will 


19 czerwiec 1964 
lipiec 1964 
listopad 1964 


see. 
There will be an answer, let it be. 
Let it be, let it be, let it be, let it be. 


Help sierpień 1965 There will be an answer let it be. 

Rubber Soul grudzień 1965 

Rovolver 5 sierpnia 1966 And when the night is still a light that shines on me, 
Beatles Collection 


Shine until tomorrow, let it be, 
Of Oldies Sgt.Pep- 


| wake up to the sound of music 
per's Lonely Hearts 


Mother Mary comes to me. 


Speaking words of wisdom, let it be. 


Club Band czerwiec 1967 ry ń - Ę 
Magical Mystery Tour grudzień 1967 Let it he, let it be, let it be, let it be. 
Beatles listopad 1968 There will be an answer, let it be. 
Ale Suzazine grudzień 1968 Let it be; let it be, let it be, let it be. 
Na zdjęciach młodzi Beatlesi, którym jeszcze wtedy nie śniło się o karierze. Czy potraficie _ Abbey Road 26 wrzesień 1969 Wbisperwords of wisdom, let it be. 
Fot. archiwum Let lt Be $ maj 1970 


ich rozpoznać? 


- DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Ale i dobroczynnych instytucji, które 
troszczyłyby się o los bezrobotnych też 
brak. Filipiny nazywa się wprawdzie 
krajem hiszpańskiego fanatyzmu reli- 
_ gijnego, ale religia tu nie lituje się nad 
— ludźmi. 
Została zresztą kategorycznie od- 
—_ dzielona od spraw państwa i obywatela 
_ jeszcze w ubiegłym wieku, w 1897 ro- 
ku, kiedy to proklamowano filipińską 
__ republikę, i sprowadzona do sprawy 
_ osobistych przekonań każdego czło- 

wieka. Republika przetrwała ledwie 
dwa lata, potem przyszli Amerykanie. 
Dziś równie częste są aresztowania 
'_ księży za naruszenie obowiązujących 

praw państwowych, jak „rebieliantów*” 
i „wichrzycieli'* za ich walkę o równość 

| sprawiedliwość społeczną. | nikt nie 
"ujmie się za aresztowanym księdzem, 
choćby dopiero co wyszedł ze starego 
kościoła o pięknej hiszpańskiej archi- 
tekturze. 


Ale wróćmy do świąt. Co robić w wi- 
gilię w Manili, jeśli nie iść na pasterkę? 
Dziwne to, trzeba przyznać, przeżycie 
taka pasterka w tropiku. Ani mrozu, ani 
śniegu, nawet deszcz przestał padać — 
i ani śladu choinki. Na pasterkę idzie 
się w letnim, przewiewnym ubraniu, 
aleją wysadzaną kwitnącymi drzewami 
i zielonymi palmami. W kościele tłum 
kolorowy i swobodny. Organy towa- 
rzyszące nabożeństwu wygrywają we- 
soło bardziej chyba kabaretową niż 
kościelną muzykę. Ludzie palą papie- 
rosy, rozmawiają głośno, śmieją się, 
flirtują. | tuż obok, wokół wielkiej na- 

"w, sunie na kolanach rozmodlona 
procesja. A dalej w ławkach znów ma- 
trony jak z portretów Goyi jedzą ka- 
napki i owoce, głośno strofując rozchi- 
chotane dziewczyny w pięknych dłu- 
gich sukienkach ze sztywnymi bufka- 
mi, takimi samymi jakie nosi pani pre- 
zydentowa na oficjalnych przyjęciach — 
wprost z kolekcji jakiejś Carmen czy 
donii Rossity. 

Piękny i dziwny kraj. Mili i gościnni 
ludzie. Nie dali się przytłoczyć trwają- 
cym od wielu lat stanem wyjątkowym, 
ani biedą i niepewnością jutra. Ale 
święta obchodzą znacznie mniej uro- 
czyście niż u nas. Chyba nie tylko dlate- 
go, że brak tu śniegu, mrozu i przystro- 
jonych bogato choinek. 


HELENA ADAMCZEWSKA 
Fot. autorki 
) 


* 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś są naprawdę „różne 
różności” - trochę przedmiotów potrzebnych na wycieczce, 
miłosna historia króla angielskiego, spotkanie z itwoma kles7- 
konkowymi zegarkami. Staram się, jak mogę, by hasło „każdy 
znajdzie...” jak najlepiej wcielać w czyn. Mylilby się zresztą ten, 
kto by twierdził, że dzisiejsze zadania są łatwe, Już od samego 
patrzenia na śruby może się zakołować w głowie 


Przypominam: wkrótce zadania z użyciem domina, więc radzę się w nie zaopatrzyć lub 
zapewnić sobie możliwość korzystania z niego. Czekam też na dalsze „Pomysły do Abrakadab- 
ry” - co ciekawsze wykorzystam. 

Kłaniam się szybko, bo głowa marznie 


REN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZAPOMINALSCY 
NA WYCIECZCE 


Rodzeństwo Zapominalskich wybrało się na wycieczkę. Ale zostawili w domu 
aż pięć rzeczy, które bardzo mogły im się przydać w czasie wycieczki. Te 
przedmioty — to laska, turystyczna filiżanka z uszkiem, termos, butelka plastiko- 

*wa z zakrętką i... długa bułka paryska. Dodam, że wszystkie one są ukryte na tym 
rysunku, trzeba je tylko sprytnie wypatrzeć. I szybko — na odnalezienie zapomnia- 
nych przedmiotów powinno wystarczyć 3 minuty! 


PODAJ DATĘ 
TEJ ROZMOWY 


Dwaj przyjaciele chodzili często na spacer do parku 
Spotykali tam pewnego sympatycznego stariszka, Pewnego 
dnia zauważyli, że wyciągnął on z kieszeni swej kamizelki 
dwa zegarki na lańcuszkach, porównał ich wskazania, po 
myślał chwilę, kiwnal głową i schował zegarki z powrotem 
Obaj przyjaciele byli tym wszystkim bardzo zaintrygowani 
i spytali staruszka, co mają znaczyć te manipulacje. Ten 
odpowiedzial: „Złoty zegarek pokazuje mi dokladny czas 
i chodzi punktualnie co da sekundy. Srebrny natomiast 
pośpiesza się w ciągu 24 godzin o jedną minutę. Porównując 
wskazania obu zegarów mogę bez trudu określić również 
datę. Muszę tylko pamiętać, aby srebrny zegarek nastawić 
dokladnie wczesnym rankiem każdego pierwszego dnia 


miesiąca według czasu radiowego” 

Przyjaciele spostrzegli, że zloty zegarek wskazywał wlaś- 
nie godzinę 13.15, a srebrny - 13.42. Po krótkim obliczeniu 
powiedzieli do sympatyczneo staruszka: „Niech pan tylko 
pamięta, by jutro rano nastawić srebrny zegarek!”. „Poju- 
trze, moi panowie, pojutrze” - odrzekł uśmiechając się 
starszy pan. „,„A rzeczywiście, pojutrze!” - zgodzili się 
natychmiast obaj przyjaciele, ba zorientowali się błyskawi- 
cznie, że nie uwzględnili pewnego ważnego czynnika w swo- 
ich obliczeniach. Czy potrafisz precyzyjnie określić, które- 
go dnia, jakiego mic: w którym roku miala miejsce ta 
rozmowa w parku? 


OLIWA i OCET 


Kiedy jeszcze przed wielu laty podróżowałem 
dużo na wielbłądzie, zabierałem ze sobą różne 
przyprawy, bo nieraz wypadło przygotować po- 
siłek z dala'od ludzkich siedzib. Pewien stary 
dżinn — duch pustyni — poradził mi kiedyś, jak 
można w jednej butelce przewozić razem oliwę 
i ocet, i każde z nich mieć na żądanie, choć 
butelka ma tylko jeden otwór. Czy potrafisz 
wytłumaczyć jak to jest możliwe? 


HENRYK II i ROSAMUNDA 


Król angielski Henryk II, zakochany w pięknej Hosarmunedzie 


ukrył ją przed ludźmi w maleńkim pałacyku usytuowanym 
w samym środku wspanialego parku. Mozna bylo bardzo lntwo 
zgubić się w ogromnym labiryncie alei i zywopłotów, ranim ktoś 
nie znający drogi próbowalby znależć pałacyk. Czy ty, Czytelm 
ku, potrafisz dotrzeć bez błądzenia do miejse4 ukryet nej 
Rosamimdy? Spróbuj, wejście do parku znajduje się na dole 
rysunku 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 
BASEN Z FONTANNĄ: policz dokladnie 


nigdy. STO MIAR ZBOŻA: robotnicy otrzymałi kołeżno pre 
dziesięć i pięć szóstych; dwadzieścia; dwadzieścia i jedna szósta, trrydzież 


ten brrsem me wycyeknma owe 


eh 


miar ziarna. 
PIONKAMI: 2-1, 3 
V,7-B,8- VII, $— V].8— V.7. 


ci osiem i jedna trzec 
ŁAMIGŁÓWKA 
6-V,6-1V,7- VI, 


M, 4-111,4— A,5-TV,5— 11. 


1.9 -VT1,% 


VI, 1 - X, I - VIII, 1 - VII, I VI. 9 - VI, 9 - [X.9- X,5-V1,£ 
VII, 8 - VTII, 8 - TX, +7-VI,7- VII,7 - VIN. 1 - VIi, 1 - V) 
B,6- V,6 - Vi, 6 - VII, 6 - €, 5 - TV,5- V,5— VI. 3— VII, 4- [MI ,4- TV, 4 


V,4-VI,1-V,1-TV,1- III, 1 
zupełnie oczywista. 

CZTERY OSOBY W ŁÓDCE: najpierw przepłyneh syn 1 córka: córka 
została na drugim brzegu, a syn przepłynał do rodzicow. M.xma przepłysęta 
sama na drugi brzeg do córki, ą 3 09C2 ; brata. /abraka 
brata i oboje popłynęli do 
ojca. Został na brzegu wyjściowym. 
siostra popłynęła sama po brata i przewiozła zo 
więc dopiero za dziewiątym przepłyneciem cała rosżzina 
drugim brzegu. 


A, i dalsza kolejność przesanięć jest jsż 


Czternaście wyrazów o podanych znaczeniach wpisz 
prawoskrętnie wokół pól z liczbami. Początek wpisywania 
zaznaczony kreską. Litery z oznaczonych pól, czytane naj- 
pierw w górnym, a następnie w dolnym rzędzie, utworzą 
rozwiązanie. Wypisz je na kartce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 116”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) pogoń, 2) drzewo iglaste, 3) „Życie Warszawy” lub 
„Express Wieczorny”, 4) część łańcucha, 5) okres obejmują- 
cy cztery niedziele przed świętem Bożego Narodzenia, 6) 
służy do: umocowania opatrunku, 7) mleko, ser, jaja, 8) 
śpiewający Bogdan, 9) paproć o liściach potrójnie pierzas- 
tych lub samica króla ptaków, 10) prawidłowe myślenie, 
zdrowy rozsądek, 11) włosy z końskiej grzywy, mające 
zastosowanie w tapicerstwie, 12) zabezpieczenie, ochrona, 
13) kompas, 14) np. 185 000. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 111 
ze 140 n-ru „,Świata Młodych” z dnia 20.11.1976 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskrętnie: polana, Kolada, ko- 


gagatek, biedaczek, policja. Lewosk: 
kolana, przyroda, zasłona, sitowie, kr 
galery, bieganie, podatek. 


Bony książkowe wylosowali: 
Lidia Barszcz — Jasło, Adam Bejda — Białystok, Hanna Gołemn- 
biewska — Sulechów, Ewa Chmielewska — Gdańsk-W 

Maria Gorayska — Szklarska Poręba, Jacek Ballada — K 
Wojciech Hudyka — Białystok, Małgorzata Jakubiak — Ga 
Irena Suchocka — Szczecinek, Zenon Tyrak: — Ostrów V 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 112 
ze 143 n-ru „Świata Młodych” z dnia 27.11.1976 £ 


Prawidłowe rozwiązanie — Niezapomniańe młodzieńcz 
szkolne wspomnienia niezapomniane, na 
chmurnego świata wyście jak balsam na krwa 


Bony książkowe wyłosowali: 

Ewa Bobińska — Piotrków Tryb., Emilia Kaczmarek — Ruchoci- 
ce, Urszula Kiełczewska — Gany, Zbigniew Michalak — Sosno- 
wiec, Roman Rogowski — Wrocław, Krzysztof Stołarek — Wroc- 
pa — Toruń, Wiesława Sulowska — Woła 
Zadworna — Zaszczytowo. 


law, Wojciech 
Gałęzowska, Cecy 


Zakrzepła namacalna, niczym mur ociekający wodą, ciemność: 
napierała na nich teraz ze wszystkich stron. Chłostane kolczastymi 
gałęziami, cięte ostrą jak brzytwa trawą nogi omdlewały. Gnani 
lękiem przedzierali się bez wytchnienia jakimiś bardziej odgadywa- 
nymi niż widzialnymi szlakami. | odetchnęli z ulgą, gdy niespodzie- 
wanie, jakby nożem uciął, ustał tropikalny deszcz. 

— Zimno mi, potwornie zimno — Karen trzęsła się jak w febrze. 
Tumbo także czuł przenikający do szpiku kości chłód. Trzeba rozpalić 
ognisko. Odeszliśmy już daleko, nikt nie dojrzy. — Musimy chociaż 
trochę rozgrzać się, osuszyć odzież. Ale skąd wziąć suche gałęzie? 
Czym wykrzesać iskrę? 

Szybko zrzucił z pleców ciężki worek i gorączkowo, po omacku 
zaczął przeszukiwać jego zawartość. Raptem znieruchomiał. Przera- 
żona Karen uczepiła się jego ramienia. Z ciemnej gęstwiny krzaków 
patrzyły na nich szeroko osadzone jasnozielonkawe, błyszczące jak 
drogie kamienie, ślepia. Nieruchome— wpite w nich łakomie, nieubła- 
ganie. Przezwyciężył paraliżujący ruchy lęk i zaczął ostrożnie wycią- 
gać nóż z pochwy. Czyżby jaguar? Karen opowiadała mu o tym 
straszynm zwierzęciu, które jeżeli raz zasmakuje ludzkiej krwi... 

Oczy zamrugały nagle, zwęziły się, rozpaliły jaśniejszym blaskiem. 
| wzbiły się w górę. I opadły. W chwilę później zamigotały tuż obok 
niego jak miniaturowe latarenki. Odetchnął z ulgą. Rzucił się w hasz- 
cze i po chwili powrócił, rozwarł przed dziewczyną zaciśniętą pięść. 


" Na ciemnej skórze dłoni błyszczało tajemnicze światełko robaczka 


świętojańskiego. 
— Jaki śliczny! — ucieszyła się Karen. 


Dobrze, że nie widziała ile napędził mu strachu. 

Jak za dotknięciem przysłowiowej czarodziejskiej różdżki gęstwi- 
na rozdzwoniła się dziesiątkami nieznajomych głosów. Szelesty, 
pokrzyki, kwik. I syczenie. Coś zaszeleściło pod stopami. W nasiąk- 
łym wilgocią powietrzu rozpląsały się świetliki. Migotały w czerni jak 
drogocenne kamienie tym zielonkawym światłem, którego się tak 
bardzo przed chwilą przeląkł. Było ich setki, tysiące. Skrzydlaty 
chrząszcz zabuczał, tuż nad głową bzykały komary, o twarz Tumby 
otarły się lepkie skrzydła ogromnej ćmy. Tuż obok grubym chrapli- 
wym głosem zarechotała ropucha, odpowiedział jej przenikliwy ni to 
jęk, ni to krzyk. Cała gęstwina rozbrzmiewała teraz dziwnym zatrwa- 
żającym życiem tysięcy głosów nieznanych stworzeń. 

Tumbo co chwilę kurczowo zaciskał palce na rękojeści noża 
obiecując sobie walczyć do upadłego o życie. Karen dygotała. Chło- 
pak zanurzył znów oba ramiona w worku, grzebał w nim gorącz- 
kowo. 

— Mam! - krzyknął z triumfem. — Szczęście, że nie zamokły, włożył 
je do blaszanego pudełka. Nawet o tym pomyślał! 

— O czym pomyślał? Kto? — skulona Karen szczękała zębami. 

— Miguel, zapałki, zaraz będzie ognisko. 

Ociekające wilgocią gałęzie nie chciały się palić, dymiły nieznośnie. 
Wilgotny mech podłoża przygaszał nieśmiało pełzający po stosie 
wiórków ogieniek. Pieczołowicie osłaniali go dłońmi. Karen z podzi- 
wem patrzyła jak umiejętnie chłopak zabierał się do rozpalania 
ogniska z namokłych deszczem gałęzi. Nie miał teraz czasu ani 
ochoty tłumaczyć jej, ile razy u siebie w afrykańskim buszu robił to 
w jeszcze gorszych warunkach na mokradłach. |tak niezrozumiałaby. 


Niebieskawe cienkie płomyczki niechętnie przeskakiwały zwiorka 
na wiórek, z drzazgi na drzazgę, szamotały się na wszystkie strony po 
zamokłych gałęziach próbując nadaremnie je uchwycić. Ostrożnie, 
z powagą, jak czarownik, budował piramidę z coraz to grubszych 
gałęzi, dmuchał delikatnie. Ognisko niewiele dawało jeszcze ciepła, 
ale krąg światła dodał odwagi, odsunął tę rozedrganą głosami wrogą 
ciemność. Podsycali wytrwale płomień, póki nie zaczął rozsiewać 
wokół przyjemnego ciepła. Zrzucali i wyżymali przemoczone kurtki 
z wdzięcznością, raz jeszcze myśląc o Miguelu, ściągnęli bawełniane 
koszule, wyleli wodę z trepów. 

Tuż za nimi zaszeleściły liście, wyjrzały ciekawe oczy małpy; 
zagadała coś do nich po swojemu, jakby pytała czy można się 
pogrzać i spłoszona jakimś szmerem znikław gąszczu. Wokół świetli- 
ki wiodły swoje dziwne pląsy. 

— Wyglądają jak iskierki — zachwycała się Karen. — Tumbo, nie 
boisz się, że ognisko nas zdradzi? 

Tumbo wyżymał dokładnie każdą sztukę ubrania, z którego lały się 
strumienie i rozwieszał w kręgu ciepła na gałęziach. 

— A komuż przyszłoby do głowy wędrować w taką ulewę? — 
spróbował się uśmiechnąć, chociaż sam nie był pewien tego, co 
mówi. 

Rozgrzewali się obracając to plecami, to bokiem, to przodem do 
błogosławionego ognia. Żołądek także dopominał się już o swoje 
prawa, sięgnęli więc po placki z kukurydzy. Miguel musiał jezapewne 
zbierać, od kilku dni od ust sobie odejmując, w przewidywaniu tej 
ucieczki. 

Cdn. 
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| Kiedy kolejna błyskawica rozpruwała niebo Tumbo z najwię- 

„*TFkszą uwagą, na jaką potrafił się zdobyć, wypatrywał drgań 
igły małego kompasu, który w ostatniej chwili wraz znożem wcisnął 
mu w rękę Miguel. Miguel — dziwny człowiek. 

* 

Jak długo siedzieli zamknięci w ciemnej, dusznej, stalowej skrytce, 
do której kazał się im schować mechanik, Tumbo nie mógł sobie 
przypomnieć. Stracił rachubę czasu. Jedna ściana mroziła chłodem, 
słychać było za nią monotonny szum przelewającej się wody, druga — 
od strony maszynowni ziała gorącem. O nią opierali się siedząc 
nieruchomo na stosie szmat, do niej tulili się zapadając w niespokoj- 
ny sen. Trzy razy mechanik otwierał „zaczarowane wrota”, żeby 
wypuścić ich na moment do maszynowni. Czekali tych chwil z niecie- 
rpliwością. Wraz ze światłem i przesyconym smarami powietrzem 
wnosił im coś do zjedzenia, świeżą wodę i zawsze jakieś wiadomości. 

— Tam na górze śmieją się, że mam taki dobry apetyt. Jak nigdy 
dotąd. Dobrze, że zawsze zabierałem ze sobą jedzenie. To nikogo 
teraz nie dziwi. Tylko Rivera popatruje na mnie podejrzliwie. Dwa 
razy wpadał już do maszynowni niespodziewanie, jakby chciał mnie 
zaskoczyć. Niedoczekanie jego! Rodriguez też sprawdza. Ale ten 
szpicel zawsze rad by coś wywęszyć. Gaduła z niego. To on mi 
powiedział, że zmieniliśmy kurs na południowe brzegi Brazylii. 
Wzdłuż urugwajskich krąży teraz podobno cała flotylla ścigaczy. 
Czekają tam na nas, musieli mieć cynk. Ktoś musiał zdradzić, co 
wieziemy w ładowniach. Bądźcie cierpliwi, to już chyba niedługo. 


Śniło mu się, że leży w cieniu żagla na szalupie kotysanej leniwym 
rytmem fali. Obudził go szurgot odsuwanej pośpiesznie ściany. 


MARSZ DO PRZODKA! 
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— Wstawajcie szybko! — głośnym szeptem wywoływał ich mecha- 
nik. — Tamci — kciukiem pokazał sufit — popili się dziś z radości. Dostali 
wiadomość, że za dwa dni przyjadą gdzieś tutaj ciężarówki zabrać 
cały nasz ładunek. Chrapią teraz tak, że armata ich nie obudzi 
Zbierajcie się! Od wieczora stoimy na kotwicy w zatoce tuż przy 
brzegu. Musicie stąd uciekać. Wyprawię was na ląd, to jedyny 
ratunek. Im prędzej znikniecie im z oczu, tym lepiej. Za dużo wiecie 
To dla was niebezpieczne. 


A widząc przerażone oczy Karen pogładził delikatnie opadające 
w strąkach, pełne bawełnianych nici jasne włosy. 

— Wszystko ułoży się dobrze, senorito — będziesz jeszcze szczęśli- 
wa, wspomnisz moje słowa! 
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Po ciemnym, wymarłym pokładzie bębniła ulewa wylewając się 
przez zenzy całymi potokami wody do zatoki. Szybko, bezszelestnie 
ześliznęli się po namokłym trapie na ląd. Miguel podał Tumbi z2ki 
wypchany po brzegi worek marynarski: kradziona żywność, kurtki 
trepy; co znalazłem, przyda się wam. Zapas wody będziecie mogli 
uzupełniać w strumykach, pełno ich w lesie. Po co dźwigać? — rzucił 
krótko, popatrując niespokojnie na czarny zarys sterówki, ledwie 
widoczny zza zasłony deszczu 

— Idźcie już! Kierunek północny zachód. Po dwóch dniach powin 
niście znależć się nad jeziorem. Stamtąd wzdłuż brzegu - uprzedzam 
- nie ma żadnego szlaku — jeszcze jakieś dziesięć kilometrów 
a potem prosto na wschód. Na latarnię morską. Powiedz latarnikowi 
nazywa się Gomez — to mój brat, że przysyła was Miguel i prosi, aby 
dopomógł wam jakoś dotrzeć do Rio Grande. Tam musicie sobie dac 
radę sami. Wyciągnąłem kiedyś Gomeza z ciężkich opresji, zrobi t« 
dla mnie, zna trochę angielski. — Miguel klepnął Tumbę po ramieniu 
z taką siłą, że chłopak się ugiął. Siniak pewny, ale wiedział, że w ten 
gest mechanik-przyjaciel włożył całe serce. 

- Tylko pamiętajcie, podczas drogi unikać ludzi. Niech was Bóg 
prowadzi 

Jeszcze chwila i szybko ześliznęli się po trapie. Strugi ulewy 
zamknęły się jak zwarty mur za krępą sylwetką nieoczekiwanego 
sprzymierzeńca, za kutrem 

Zostali znów sami 


Dokończenie na str. 7 


